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Na luty 1 marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na Jeden miesiąc, a więc na sam 
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 1. lutego 1907.

Kontrola społeczeństwa 
nad polityką władz kościelnych.

¿Pod wpływem wypadków ostatniej doby wy­
robiło społeczeństwo nasze dwie w sobie cnoty 
kardynalne, których dawniej nie posiadało; wy-
A- A-sfei i ,^-J—zz .-..«KMMasjU-
nie drugą z nieb: czujność.

Rozwój faktów bieży w gorączkowem tempie, 
jedna walna kwestja goni wprost drugą, usiłując 
jej kosztem wybić się na plan pierwszy, a jednak 
społeczeństwo nie traci równowagi, zmysłu orien­
tacyjnego, panującego nad całokształtem sytuacji 
politycznej, przeciwnie, okiem krytycznem bada to, 
co było i jest, a myślą przezorną sięga w dzie­
dzinę jutra i usiłuje się sumiennie przygotować 
na niespodzianki, które mu to jutro przynieść 
może.

Stoimy wciąż jeszcze w ogniu walki wybór 
czej, nad prasą i duchowieństwem sroży się bu­
rza procesów, na opornych rodziców coraz to ra 
dykalniejsze zesyła się kary. A do tego wszyst­
kiego dochodzi jeszcze świadomość, że ponad na- 
szemi głowami Berlin załatwia sprawę obsady 
tronu arcybiskupiego, oczywiście jedynie 
z punktu widzenia pruskiego interesu państwo­
wego.

Ten pruski interes państwowy wymaga, by 
na tronie zasiadł dostojnik, którego rząd w walce 
ze społeczeństwem polskiem zręcznie będzie mógł 
zużyć za parawan, z poza którego planowo i wy 
godnie zamierza kierować akcją ubezwładniania 
„polskiej opozycji". O tern wiemy wszyscy do­
brze. Wiemy też z doświadczenia, jakimi rząd 
operuje środkami, by z tronów biskupich w dziel 
nicach polskich zrobić ekspozytury swojej polityki 
germanizacyjnej. Wiemy ostatecznie, że to, co 
dziś dochodzi do publicznej wiadomości i-$ opinję 
publiczną niepokoi, jest skromną tylko częścią 
dramatu, który rozgrywa się o tron arcybiskupi. 
Główna akcja rozwija się poza kulisami, poza 
sferą wiadomości społeczeństwa.

Czujność przeto społeczeństwa na tym 
punkcie więcej niż gdziekolwiek koniecznością jest 
absolutną, od której odwieźć go nie zdołają żadne 
względy czy względziki. Jeżeli garść polityków 
starej daty, przywykłych do budowania gmachu 
sprawy publicznej na kruchej podstawie osobi 
stych, często urojonych wpływów, domaga si^ 
pretensjonalnie cd społeczeństwa, by w kwestji 
obsady tronu arcybiskupiego bezkrytyczne zajęło 
stanowisko „podtrzymywania powagi i zaufania“, 
bo w przeciwnym razie „przepadnie wszystko 
i zginiemy w ogólnym potopie zła i marnoty“, 
natenczas prorokom tym odpowie ogół politycznie 
myślący, że życie i życia przykre doświadczenia 
nic ich nie nauczyły. Dokąd zawiodła polityka 
bezmyślnego ,.podtrzymywania powagi i zaufania“ 
w erze ugodowej, tego Czytelnikom naszym tłu­
maczyć nie potrzebujemy.

Politycy starej daty zwykli argumentować 
w ten sposób: Póki się jest kandydatem na tron 
arcybiskupi, trzeba wobec rządu dyplomatyzować, 
trzeba się okazać skłonnym do dalok-- idących 
«obgpatw skoro się na D ;ńie, mo­
żna rzątfb wi wia"w;! -
lolitykę wolnej ręki. Otóż i tu doświadczenie 
uczy, że wystarczy systemowi pruskiemu podać 
>alec, a pociągnie za całą rękę. Jak system 
iruski umie obietnice interpretować i skłonność 
do ustępstw wyzyskiwać, tego pouczającą ilustracją 
były rządy ś. p. arcybiskupa dra Stablewskiego, 
który w ostatnim swym okólniku oraz w liście do 
p. Wittinga z bólem przyznał się do zupełnej 
wobec rządu pruskiego niemocy.

Koszta tej niemocy dotąd płacił Ko­
ściół. W przyszłości miałoby je — wedle in­
tencji rządu — płacić społeczeństwo pol­
skie. A tego społeczeństwo czynić nie chce.

Jeżeli władza duchowna nie zdołała Kościoła 
uchronić przed dotkliwemi stratami, natenczas nie 
może społeczeństwo polskie ślepo zdać się na ła­
skę i niełaskę polityki władzy kościelnej, żeby 
również nie popaść wobec systemu pruskiego w 
stan niemocy. Przeciwnie, społeczeństwo ma prawo

i obowiązek wykonywania kontroli nad poli­
tyką władz kościelnych, ma prawe i obo­
wiązek zachowania wytężonej czujności, bo chodzi 
tu o kwestję jego bytu i niebytu, o warunki jego 
rozwoju względnie karłowacenia.

Kontrola społeczeństwa nad polityką władz 
kościelnych, to programowy postulat poli­
tyki narodowej. Ze kontrolę wykonywać winniśmy 
w sposób odpowiadający stanowisku dostojników 
kościelnych, to rzecz inna. Ale, że z zasadniczego 
stancwiska, przyznającego społeczeństwu prawo 
krytyki i kontroli, społeczeństwo polskie się nie 
cofnie, o tem niech pamiętają odnośne czynniki 
zawczasu).

Zawczasu też — właśnie w interesie władzy 
kościelnej — należy kwestję przyszłej głowy ar- 
chidyecezjalnej stawić jasno, bez mglistych ob- 
słonek.

Gdyby na tronie arcybiskupim zasiadł dostoj­
nik, któryby pod presją rządu zwrócił się prze­
ciwko najżywotniejszym dzisiejszym interesom 
społeczeństwa polskiego, natenczas powstanie mię­
dzy władzą kościelną a społeczeństwem, świec- 
kiem zarówno jak duchownem, głęboka przepaść; 
nadejdą czasy, wobec których dzisiejsze stosunki 
— jak się na wiecu polsko-katolickim wyraził ks. 
szamb. L a u b i t z — byłyby dziecinną za­
ledwie igraszką.

Po napadzie na uniwersytet
Lwów, 29. stycznia.

Po napadzie, po poranieniu prof. Winiarza, 
zniszczeniu portretów, biustów, ubrań, szyb, sto­
łów, ławek, foteli, kandelabrów, przewodów gazo- 
wych, uszkodzeniu nawet podłogi i murów auli 
rniwersyteckiej. ąkądęmięy ruscy swobodni (trzech 
z pomiędzy przeszło 100 napastników uwięziono 
pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego) wysy­
łają jednę po drugiej pogróżkę profesorom, że ich 
samych pobiją, że im poniszczą zbiory i muzea 
i grożą dalej zbrojnymi dalszymi napadami na 
nasze instytucje publiczne (Ossolineum i muzeum 
Lubomirskich, Słowo polskie).

Tymczasem .w parlamencie siwy poseł-watażka, 
Romańczuk, wnosi interpelację, w której żali 
się na krzywdy ruskie (tą krzywdą nazywa chytry 
starzec to, że uniwersytet jest polski, że sekre­
tarzem jego jest Polak i że wogóle Polacy nie 
zrzekli się dotąd polskiego charakteru uniwersy­
tetu) i wyciąga tę konsekwencję, że jeżeli kiedy, 
to właśnie teraz jest pora, ażeby Rusinom dać 
uniwersytet we Lwowie. Chociaż składa się, że 
przebiegu zbrodni nie zna, wyjaśnia jednak Ro­
mańczuk przyczyny, dla których Rusini napad 
urządzili (i tu powołuje się znowu na to, że 
charakter uniwersytetu lwowskiego nie jest rus­
kim) i wskazuje cel gwałtu, słowem kontynuuje 
napad na uniwersytet na arenie parlamentarnej.

We Lwowie znowu jeden z przywódców rus-

lich, redaktor Diła, niejaki Budzanowskij, 
jochwala otwarcie zbrodniczy napad i nazywa go 
wstępem do wyborów we wschodniej Galicji, które 
jego zdaniem powinny się posługiwać również 
terrorem, a Diło wskazuje otwarcie nazwiska pro­
fesorów, których należy obić.

Okazuje się coraz jaśniej, że po stronie rus­
kiej mamy do czynienia ze zorganizowaną i 
obmyśloną akcją, prowadzoną przez studentów, 
agitatorów krajowych — profesorów ruskich i 
posłów.

Dla czego ta akcja wybucha teraz? Wia­
domo, że napad na uniwersytecie nie miał naj­
mniejszego bodaj upozorowania i wydawał się 
zrazu jedynie dzikim wybuchem nienawiści ze 
strony barbarzyńskich, niezdolnych do planowego 
działania rezuniów.

Dla zrozumienia rzeczy wyjaśnić jednak na­
leży, źe eto parlament austrjacki kończy w tych 
dniach swoją pracę. Koło polskie po uchwaleniu 
reformy wyborczej rozjeżdża się do domów. Panem 
placu zostaje rząd centralny, na przeciąg 
co najmniej czterech miesięcy. Na ten rząd cen­
tralny, na jego pobłażliwość w tych czterech mie­
siącach czasu liczą Rusini i to jest przyczyną, 
dla której tę właśnie obecną chwilę obrali jako 
najstósowniejszą do dzieła gwałtu i terom.

Jakoż istotnie Polacy stoją na razie wobec 
tego wyuzdania i dzieła piekielnej złości, prawie 
bezsilni.

Koło polskie, przez usta prof. Głąbiń- 
skiego wniosło wprawdzie interpelację. 
„Wypadki te — są słowa interpelacji — roze­
grały się w jasny dzień w stolicy Galicji, w mie­
ście, w którem ruska ludność cywilna liczy zale­
dwie 7,5 proc, ogólnej ludności, które zatem ma 
wybitną cechę polską, na uniwersytecie, który we 
wszystkich swoich wydziałach świeckich ma zale­
dwie około 500 ruskich studentów wobec 2 300 
Polaków i który mimo swego- prawnie i fakty­
cznie polskiego charakteru, jedyny w całym świę­
cie stara się pielęgnować i popierać także naukę 
ruską, za pomocą dalej dwóch osobnych katedr 
dla ruskiego języka i ruskiej literatury, oraz oso­
bnej katedry dla ruskiej i wschodnio-europejskiej 
literatury “. Rząd ma obowiązek zapewnić ludno­
ści i nijwjźgzym naukowym instytucjom ochronę 
prawną i bezpieczeństwo osób.

Zaledwie jednak stanie czasu na odpowiedź 
rządu na interpelację polską, i parlament się roz- 
jedzie. Teroryści ruscy, rozporządzając bronią, 
zostawioną tu w Galicji po ekspedycjach socjalistycz­
nych dla anarchji w Królestwie i w Rosji, liczą 
się z tym faktem i chcą pohulae.

Kraj stoi przed nowem groźnem wstrząśnie- 
niem, który oprócz swego czysto galicyjskiego pod­
łoża objawia już dzis;aj wyraźne cechy anarchi­
zmu rosyjskiego.

Czy rząd centralny nie cofnie się przed do­
kładaniem drew do tego pożaru? Powstrzymać 
go w czas może jedynie zdecydowana po­
stawa samej opinji polskiej, w braku 
przedstawicielstwa parlamentarnego. Ta postawa 
zarysowuje się coraz wyraźniej i jednolioiej. Cała 
prasa polska w Galicji (z wyjątkiem żydowskiego 
Naprzodu, wyraziła swe żywiołowe oburzenie. Nie­
zliczone telegramy, listy, uchwały, nadsyłane na 
ręce uniwersytetu lwowskiego, powinny być dla 
rządu austriackiego wyraźną przostrogą, źe dawna

Adam Dobrowolski:

zimową noe...
Noc błękitna... na globie księżyc twarz swą 

[smutną
Kryje poza obłoki, co jak ptaki lecą;
Ciche sady w odblasku pozłociście świecą,
Śnieg wysrebrzył aleje dłonią swą rozrzutną.

Koronkowe festony na okiściach wiszą,
Skrzą klomby, jak arrasy szychem złotym tkane - 
Przecudownie altany gorzą posrebrzane 
Wśród drzew, objętych śmierci przeogromną ciszą.

Księżyc, jak łódź po niebie płynie pozłacana . . 
Nad ziemią przestwór gwiezdny .. . tajemny, jak

[morze
Świerki w srebrze poświaty skrzą kiściami w borze, 
Na polach śnieg się iskrzy, jakby biała piana.

Cicho... cicho... że słychać, jako śnieżne puch*, 
Sypiąc się z drzew okiści, dzwonią w noc miesięczną. 
Widzą mi się wokoło pola falą dźwięczną,
I drzewa w srebrnych sadach, jak milczące duchy.

Dach niebieski złotymi nabijany ćwieki —
I nocy wielki... srebrny... roztworzony kielich; 
Cicho... cicho... a duszy trzebaby anielich 
Jeno skrzydeł, aby lot podjęła daleki...

Yitus:

W$półezesne kierunki
kryrninalno-politYezne.

(Dokończenie).
Zasada upatrująca przyczyny w momentach 

socjologicnych lub antropologicznych mieści w so­
bie negację wolnej bezprzyczynowościowej woli, 
widzi tedy w karze cel, nie skutek, i różniczkuje 
zasadniczo, zależnie od zewnętrznych lub we­
wnętrznych czynników zbrodni, między zbrodnią 
momentalną a zbrodnią chroniczną.

Zbrodnia momentalna, to zbrodnia z pory wu 
oiedy, nit oględności lub rozpaczy, zbrodmezosć 
«hroniczna, to zbrodnie zarodowe, z inklinacji 
zbrodniczej, ze zboczeń umysłowych.

Waisa ze zbrodmczością, mająca być celową, 
t j. metjlko represyjną, lecz także pro 
fylaktyczną zalezną być musi od momental­
nej lub chronicznej natury dantj zbrodni. Pro­
filaktyczna walka ze zbrodniczością momentalnej 
natury, wypływa.ącą z czynników socjolo­
gicznych, to uświadamianie ludu, uzdrowotnie 
nie mieszkań, polepszenie warunków bytu, profy 
iaktyczna walka w kieiunku antropologicz­
nym to wychowanie zaniedbanej młodzieży 
i wykluczenie niepcczytelnych zbrodniarzy-alko­
holików.

Represyjna walka, to jest walka po doko­
nanej zbrodni, nie powinnna w wypadkach 
momentalnej zbrodni być bezcelowem okrucień­
stwem. W wypadkach zbrodni momentalnej

zwykle wystarczyć powinna kara pieniężna, za­
leżna od podatku dochodowego lub „wyrok uwa­
runkowany“, tj. wyrok z zagrożeniem odcierpienia 
kary tylko w razie powtórnego przestępstwa, 
a tylko w najcięższych wypadkach nastąpić po 
winno karanie więzieniem. Ponieważ w wypad­
kach momentalnej zbrodni nie ma obawy o dal­
sze anty socjalne czyny przestępcy, dlatego upada 
moment prewencji specjalnej — polepszenia 
lub wykluczenia zbrodniarza, a pozostaje 
tylko moment prewencji generalnej, t. j, do 
minimum zredukowana kara ku przestrodze 
innych. Absolutne zagrożenie morderstwa, jak 
w kodeksie niemieckim, kaią śmierci bez względu 
na charakter zbrodniarza, nie ma tedy pra­
wa bytu.

Krańcowo przeciwną atoli powinna być walka 
ze zbrodnią chroniczną, z antysocjalnem usposo­
bieniem. Nie ogrom czynu, lecz ogrom zbrodni­
czego usposobienia stanowi „niebezpiecznych“ 
zbrodniarzy. Prostytutka lnb żebrak-filozof Gor­
kiego są dla społeczeństwa niebezpieczniejs’, niż 
zabójca z porywu lub nieoględności. Celem kary 
w walce ze zbrodnią chroniczną jest tedy złama­
nie zbrodniczego usposobienia. Możliwem to tylko 
przez długie i ciężkie kary więzienne; krótko­
trwała kara więzienna, mianowicie u młodocia­
nych przestępców jest tylko szkodliwą. Kara po­
winna trwać aż do poprawy zbrodniarza, 
to zn., niepoprawni zbrodniarze doży­
wotnie tak jak zbrodniarze niepoczytelni lub 
zbrodniarze alkoholicy powinni ze społeczeństwa 
byt wykluczeni.

Rzut oka ten na system szkoły socjologi­
cznej przekonuje nas, źe pragnąc skutecznej walki

ze zbrodniczością, zbyt silnie akcentuje obowiązek 
opieki państwowej. Zasady szkoły socjo­
logicznej są tedy o tyle niebezpieczne, o ile 
dają szaloną władzę organom państwowym, mogą 
tedy wyniki dodatnia mieć tylko w państwach 
wysoce kulturalnych.

Idee szkoły socjologicznej znajdują specjalną 
propagandę przez międzynarodowy Z wią­
zek kryminalistyczny i są już częściowo 
urzeczywistnione w Ameryce, Belgji, Francji 
i Szwajcerji, W Prusach zawdzięcza ideom szkoły 
socjologicznej swe powstanie prawo z r. 1900. 
„o przymusowem wychowaniu zaniedbanej mło­
dzieży“, które jednak z wyżej wspomnianych po­
wodów jest u ludności znienawidzonem. — Pod 
względem politycznym reprezentują zasady 
szkoły socjologicznej ideę rozszerzonej 
opieki państwowej i mają analogję w 
prawach robotniczych z ostatnich 25 lat w prze­
ciwieństwie do liberalnej zasady klasycznej 
szkoły „laisrer faire“, pod względem filozofi­
cznym zrywają z zasadą klasycyzmu, co 
do pojęcia kary jako upaństwowionej 
zemsty za indeterministyczną winę a widzą 
w karaniu cel t. j. uspołecznienie 
zbrodniarza, pod względem jurysty- 
c z n y m dążą do uproszczenia norm 
karnych w przeciwieństwie do przeczulonego 
wysubtelniania form zbrodniczych przez kierunek 
klasyczny. Przygotowująca się obecnie w 
Niemczech reforma prawa karnego jest walką 
dwóch tych krańcowo przeciwnych światopo­
glądów.



ehwiejność polska w spranie ruskiej ustąpiła już 
miejsca bardzo dojrzałemu i męskiemu pojmowa­
niu istoty tej kwestji, i że bynajmniej teraz nie 
pora na nowe intrygi przeciwko Polakom w Ga­
licji.

Korespondent

Przegląd tygodniowy.
Tydzień zaledwie minął od wyborów, 

które tak ciężką zadały klęskę socjalistom, a już 
jesteśmy świadkami dziwnej metaformozy polity­
cznej, dowodzącej jasno, jak przypadkowo i przej­
ściowo ułożyły się te czynniki, które do takich 
rezultatów doprowadziły. Niewątpliwie, że w pier­
wszej linji zawdzięcza rząd zwycięstwo libera­
łom, którzy po znanym rozłamie między rządem 
a centrum, olśnieni perspektywą nowej ery libe­
ralnej i zwabieni przez liberalizującego p. Dem- 
b u r g a stanęli po stronie rządu; planem ich było 
złamać w pierwszej linji przy pomocy rządu po­
tęgę nienawistnych sobie ultramontan, osłabić 
możliwie konserwatystów, ewentualnie także prze­
szkodzić dalszemu wzrostowi socjalizmu i stać się 
dla rządu niezbędnem stronnictwem parlamentar- 
nem. .Przeciw świętym i rycerzom“ brzmiało 
hasło wolnomyślnych, rzucone przez Naumanna.

Tak marzyli liberali, ale marzenia te stra­
sznie zostały rozwiane. Wybory nie osłabiły 
.świętych“ w żadnym punkcie, a „rycerze“ w wię 
kszej niż kiedykolwiek liczbie gromadzą się pod 
sztandarem zwycięskiego rządu. Na pozór odnieśli 
wolnomyślni pewien sukces, zbobywając kilka 
mandatów, ale w gruncie rzeczy przegrali sromo­
tnie. Gi nieprzyjaciele, w których otwarcie lub 
skrycie przedewszystkiem godzili, wyszli zwycięsko 
z wyborów, natomiast ci, na których zwycięstwo, 
nawet stając po stronie rządu, w głębi duszy li­
czyli, socjaliści, ulegli elementarnemu wybuchowi 
patrjotyzmu mas, które wolnomyślni sami porno 
gli sfanatyzować.

Tego skrajny liberalizm nie chcial! Reak­
cja wzrosła i nie znajdując już silnego przeci­
wnika w socjaliźmie zagraża tej samej idei wełno 
myślnej, która miała się stać cficjalnem hasłem 
nowych rządów, ba, zmierza nawet do pogorszenia 
prawa wyborczego do parlamentu.

To też zaraz po wyborach głównych za­
częto ze strony liberalnej na gwałt hamowsć nie­
pożądany ten bieg myśli politycznej w Niemczech. 
Odezwa liberałów do wyborów ściślejszych gorącz­
kowo powtarza: już dosyć uczyniono dla „żądań 
narodowych“, teraz, dopóki czas, należy się przed 
reakcją obronić, która na nas wali, teraz 
żadnych kompromisów na prawo, popierać 
tylko lewicę — choćby socjalistę, wyczyta każdy 
między wierszami. Tak mówi partja, która przed 
2 tygodniami po stronie rządu widziała przyszłość 
swoją.

Ale i rząd zmienił bardzo nagle swój pro­
gram wyborczy; przed wyborami brzmiał on zu 
pełnie wyraźnie: przeciw centrum i socjalistom! 
Dziś Nordd. Allg. Ztg. zna wobec wyborów ści-
co więc dalej ryzykować, jeżeli będzie się ewen­
tualnie znowu na centrum skazanym, a co tam 
powiedzą liberalni sprzymierzeńcy, to nas dziś po 
wyborach bardzo mało obchodzi. A centrum? 
Oczywiście, źe nie jest nieprzejednane; szczególnie 
na wschodzie, na Slązku, udaje już dzisiaj zupeł­
nie partją rządową, jak gdyby cała ta walka 
z rządem wcale nie istniała. Na zachodzie i po­
łudniu, gdzie reprezentaci centrowi bezpośre­
dnio rzucili rządowi rękawicę, honor na razie nie 
pozwala iść w kierunku Koppa i Ballestrema 
i opozycję markuje się tam, szczególnie na połu­
dniu, dość silrue; zdawałoby się nawet, że rozłam 
między temi dwoma odiami jest nieunikniony, ale 
to złudzenie, znajdą się „święci“ razem i niedługo 
znowu zabłysną aureolą zapożyczoną od blasku 
rządowego.

We Francji nie ma „rycerzy“ — chyba 
jacyś spóźnieni donkiszoci; lśniący cylinder burżo- 
azyjny zastąpił hełm z przyłbicą, ale są „święci“, 
jest duchowieństwo reprezentujące tradycję i prze­
kazane z przeszłości ideały; stoi ono twardo przy 
papieżu, jako najwyższej swej władzy i z całą 
energją broni praw Kościoła przed wszechwładzą 
republikańskiego państwa. Mimo całej zaciętości 
walki, jednak zaczynają obydwie strony uznawać 
konieczność pewnego kompromisu, jeżeli nie w 
kształcie formalnego układu, to przynajmniej jako 
milcząco tolerowany modus Tirendi. Po stronie 
rządowej jest przedewszystkiem minister kultu 
B r i a n d przedstawicielem tych tendencji poko­
jowych ; bystry polityk ten nie ustępując ze za­
sadniczego swego stanowiska seperacji państwa 
z Kościołem, stara się wszelkiemi siłami stworzyć 
pewnego rodzaju ugodę z Kościołem i Hczynił 
pierwszy krok w tym kierunku przez wniesienie 
ustawy znoszącej obowiązek zgłaszania nabożeństw 
w urzędzie, co słusznie uważali katolicy francuscy 
za upokarzające dla siebie ograniczenie. Z dru 
giej strony ogłosili biskupi na ponownej kon­
ferencji w Paryżu deklarację, w której wprawdzie 
zasadniczo bezwzględnie potępiają moszczenia pań­
stwowe, ale z pewnemi zastrzeżeniami gotowi są 
w praktyce uznać istniejące przepisy prawne.

Tak więc widoki pewnego kompromisu 
nie byłyby najgorsze, gdyby w parlamentarnej 
większości rządowej nie były elementy, które 
ogłosiły Kościołowi walkę eksterminacyjną, mając 
przytem bardzo osobiste cele na oku. Ten brak 
jedności po stronie rządowej doprowadził nawet 
do otwartego zatargu w parlamencie między 
Briandem a prezesem gabinetu Clemenceau, który 
pozwolił się unieść postronnym tym prądom i 
wprost zdezawuował swego kolegę ministerjalnego. 
Przesilenie wisiało na włosku, udało się je na 
razie usunąć, i izba burzą oklasków powitała 
powracających ręka w rękę na posiedzenie mini- 
stów, ale bądź co bądź jest to złym prognosty­
kiem na przyszłość; gabinet może upaść przez 
własnych pryyjaciół.

Stało się to w Hiszpanji, gdzie niesnaski

w stronnictwie liberalnem zmusiły ministerstwo 
Vega de Armijo do ustąpienia. Nie pozostało 
nic innego jak powołać mniejszość konserwatywną 
do rządów reprezentowaną przez gabinet Maury, 
choć nikt przewidzieć nie może, czy i miesiąc 
zdoła się utrzymać. W każdym razie przyrzekł 
Maura, że będzie prowadził rządy w duchu umiar­
kowanie liberalnym i w gruncie rzeczy wszystko 
zapewne pozostanie po staremu, bo i liberali do­
tychczas nic nie zrobili. Przedewszystkiem poli­
tyka zagraniczna pójdzie na pewno w tym 
samym kierunku co dotąd, opierając się w pier­
wszym rzędzie na porozumieniu z Francją.

System ten przeszedł próbę ogniową w nie­
zmiernie dla obydwóch państw ważnej sprawie 
marokkańskiej, która rzeczywiście zaczyna 
wreszcie wchodzić na tory normalne. Akcja 
francusko-hiszpańska dokonała swego, Rajzuli jest 
usunięty i reformy uchwalone w Algericas są w 
biegu. Rząd szwajcarski wyznaczył już komen­
danta policji europejskiej w Maroko w osobie 
pułkownika Moliera, a ponieważ „poczciwy“ ten 
Szwajcar oświadczył, że w politykę mieszać się 
nie będzie, tylko ograniczy się do swych wojskowo- 
policyjnych funkcji, więc jest pewna nadzieja, że 
niezadługo względny przynajmniej ład i porządek 
zapanuje w sułtanacie marokańskim.

Ratyfikacja traktatu algecirskiego była jednym 
z ostatnich aktów umierającego parlamentu 
austrjackiego. Klasowy ten dziwoląg repre 
zentacji ludu umarł na uwiąd starczy, a zastąpić 
go ma nowe młode przedstawicielstwo ludu jako 
całości ńa podstawie powszechnego równego prawa 
głosowania. Grzęznący w rutynie i szablonie rząd 
austrjacki nie dobrowolnie zrobił ten krok naprzód 
i z uczuciem niepewności i trwogi patrzy w przy­
szłość. Stara się więc okazać jaknajwięcej „mo­
dernę“ i ogłosił rodzaj programu zakreślającego 
szerokie widnokręgi nowoczesnej polityki ekono- 
miczno-8ocjalnej; inne kwestje polityczne, spec­
jalnie niewygodna kwestja narodowościowa umyśl­
nie usunięte są na plan drugi.

Mimo to sprawy te prędzej czy później na 
jaw wypłyną; wprawdzie z Węgrami panuje 
na razie spokój, ale tylko dlatego, że dumni 
Madziarzy mają sami ze sobą do czynienia z 
powodu aż nadto kompromitującego ich skandalu 
Polony’ego. Sprawa ta nietylko odkryła ogro­
mne zabagnienie w kołach rządowych i niesły­
chaną korupcję prasy, ale naraziła też na szwank 
całą dzisiejszą koalicję stronnictw dzierżącą w 
rękach ster rządów. „Niezawiśli“ z Koszutem na 
czele chcieli za wszelką cenę utrzymać zdeskry- 
dytowanego ministra sprawiedliwości, natomiast 
przedstawiciel drugich dwóch stronnictw koalicyj­
nych w gabinecie hr. Zichy i Andrassy oświadczyli, 
że z Polony’im nadal w ministerstwie zasiadać 
nie chcą. Dla miłej zgody poświęcono ostatecznie 
ambitnego adwokata, „pozwolono“ mu się podać do 
dymisji, osładzając przykry ten krok wyrażeniem 
wotum zaufania ze strony partji niezawisłych; 
sprawa Polony’ego będzie odtąd tylko miała zna­
czenie sądowe.

Z rozwiązaniem parlamentu i klub polski 
rozszedł się po 40-letniej działalności. Jakąkolwiek 
była rola jego w przeszłości, w każdym razie w 

jftkazał..reprezentacją prawdzi-
Galicji sprawę reformy wyborczej przeprowadził z 
wielką zręcznością, nie nroniwszj mo z interesów 
polskich. To też nie potrzeba wątpić, źe obecna 
tendencja wzrostu aspiracji narodowych w Ga­
licji potrwa i nadal. Konsolidacja żywiołu pol­
skiego staje się zresztą aktem konieczności poli­
tycznej wobec bezwzględnej walki, jaką R u s i n i 
wypowiedzieli wszystkiemu co polskie. Hajda­
macki napad studentów ruskich na uniwersytet 
lwowski dał pewne wyobrażenie, do czego zdolną 
jest nieokiełznana nienawiść Rusinów do Polaków, 
a zapowiedź p. Budzynowskiego, że jest to do­
piero początek systemu terorystycznego, który 
Rusini zamierzają we walce z Polakami zastoso­
wać, powinno być dla społeczeństwa galicyjskiego 
poważną przestrogą na przyszłość.

W Królestwie ruch wyborczy rozpoczął 
się na dobre. Obydwa obozy, koncentracja naro­
dowa i zjednoczenie postępowe, rozwinęły ożywioną 
agitację i prowadzą zaciętą ze sobą walkę w 
prasie i na zebraniach. Na pierwszy plan wy­
suwa się i tym razem stronnictwo demokra- 
tyczno-narodowe, które niewątpliwie znowu 
największą liczbę mandatów zdobędzie; cztery 
wielkie zebrania, urządzone w niedzielę w War 
szawie, gdzie przemawiali wszyscy wybitniejsi 
przywódcy tego stronnictwa, jak Dmowski, Ba­
licki, Nowodworski, Libicki i Grabski miały 
świetny przebieg i przyczyniły się znakomicie do 
wzmocnienia pozycji narodowej demokracji w 
Warszawie, gdzie jedynie przeciwnicy mają jakie 
takie szanse; na prowincji zwycięstwo koncentracji 
jest pewne.

Wyraźnym w tym względzie symptomatem 
są także wybory pełnomocników robot­
niczych, które się w tych dniach odbyły w 
centrach fabrycznych Królestwa. Dowiodły one, 
że mimo wszystkich kataklizmów rewolucyjno- 
anarchistycznych duch narodowy między robotni­
kami nie zamarł. Przeważnie wybrano naro­
dowców ; nawet w takich głównych siedzibach 
socjalizmu jak w Łodzi i Częstochowie 
przęśli narodowi demokraci lub zbliżeni do nich 
kandydaci.

Równocześnie odbywały się wybory do Dumy 
z kurji robotniczej w całej Rosji. Rezulta'y 
jednak podane przez źródła urzędowe są tak ba­
łamutne, że absolutnie nawet w przybliżeniu nie 
można sobie zdać sprawy ze sytuacji wyborczei 
Rosyjska prasa opozycyjna nodnosi otwarcie za 
rzut fałszowania cyfr pizeciwko urzędowej Agencji 
Petersburskiej, a znając stosunki rosyjskie, uważać 
należy zarzuty te za aż nadto uzasadnione.

S t o ł y p i n wydał wprawdzie świeżo jeszcze 
okólnik, w którym zakapuje urzędnikom wpływa­
nia na wybory, ale nawet, gdy się nie wątp ło 
w szczerość jego intencji, to jeszcze kwestja, czy 
urzędnicy się do tego zastosują. Okólnik ten za­
ręcza także, że rząd (hce zgodnie z nową Dumą 
pracować i odpiera wszelkie podejrzenia, jakoby 
istniał wogóle zamiar rozwiązania Dumy i powró­

cenia do systemu absolutystyoznego, wreszcie głosi 
ideę odrodzenia Rosji na podstawach wolnościo­
wych, słowem zapowiada jak najróżowszą przy­
szłość. Niestety okólników takich było już bardzo 
dużo, a mimo to nic się w Rosji nie zmieniło, 
więc i teraz nie można się pozbyć sceptyzmu.

Nasuwa się szczególnie podejrzenie, że wy­
dany został tylko dla skaptowania przy wyborach 
zwolenników dla sprawy rządowej, która wcale 
korzystnie się nie przedstawia. Stronnictwa rzą 
do we nie mogą sobie absolutnie zdobyć szer­
szego wpływu i raczej cofają się niż idą naprzód, 
włościanie są bardzo niepewni, a miejscami wprost 
wrogo usposobieni do rządu, wreszcie głośna spra 
wa L i d w a 1 a, która coraz szersze zatacza koła, 
skompromitowała rząd doszczętnie i przyczyniła 
się ogromnie do wzrostu opozycji, przedewszyst 
kiem kadetów. W takich warunkach okólnik 
nastrojony na nutę wolnościową, może się przy 
dać jako środek agitacji — co po wyborach bę­
dzie to cura posterior.

Znów trzech księży skazanych.
Gniezno, 31. stycznia.

Dziś rano o godzinie 9. rozpoczął się przed 
izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego proces 
przeciw ks. wikarjuszowi Mrugasowi z Babi­
mostu. Skład izby ten sam, co w procesie 
przeciw ks. prób. Piotrowiczowi. Jako świadków 
zawezwano prócz nauczycieli Grussa i Raite- 
r a, ks. dziekana Mendlewskiego, dziedzica 
Potulic, p. Biegańskiego i młynarza Ro- 
d eg o

Oskarżony ks. wikarjusz M r u g a s oświadcza, 
źe na inkryminowanem kazaniu, dnia 23. września 
1906. roku mówił o wpływie religijnego wycho­
wania, do czego dał mu powód marny wynik 
egzaminu dzieci szkolnych z rehgji podczas 
wizytacji dziekana, ks. Mendlewskiego. Zdania wy­
szczególnione w oskarżeniu są tylko niedokładny­
mi urywkami. O fakcie, źe do regencji nadeszło 
200 denuncjacji dowiedział się, będąc na 
rekolekcjach w Poznaniu, wobec czego zalecał 
ks. Arcybiskup ostrożność.

Przy przesłuchach świadka nauczyciela 
Grussa dowiadujemy się, źe tenże był obe 
cnym w kościele podczas kazania ks Mrugasa. 
Wyniósł on wtedy wrażenie, że ksiądz wzywając 
rodziców, aby kazali się dzieciom uczyć religji po 
polska miał na myśli nie dom, lecz szkołę. Zwrot 
o denuncjantach był jego zdaniem skierowa 
nym przeciw niemu, nauczycielowi, ludzie 
zaczęli zaraz ironicznie na niego spoglądać, a pó­
źniej nie chciano go nawet wpuścić na chór. Do­
wiedziawszy się o tern radca szkolny poruszył tę 
sprawę przed proboszczem, którzy ludzi za to 
skarcił. — Na zapytanie obrońcy p. mec. Kar­
pińskiego zeznaje świadek, że ks. Mrugas przy­
gotowywał bezpłatnie syna jego przez półtora 
roku do gimnazjum, za co był mu przede mszą 
podziękować, lecz wikary miał go przyjąć nadzwy­
czaj chłodno. Przeczy temu oskarżony; zresztą
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‘ obrońca świadkowi pytanie, czy miał nakaz szpie­

gowania księdza, co tenże zaprzecza.
Obrońca: A jakiem prawem zaskarżył 

świadek księdza przed inspektorem?
Świadek: Formalnej skargi nie wnio­

słem. Zauważyłem, że wkrótce po tern kazaniu 
wybuchł strejk szkolny — to musiałem donieść.

Drugi świadek, także nauczyciel Rai- 
ter był również na inkryminowanem kazaniu i 
słyszał, jak ksiądz mówił: Ja nie mogę dzieci,-m 
waszym zakazywać, lecz wy, rodzice, możecie; jest 
to nawet waszym obowiązkiem. Ustęp o denun­
cjantach nie był jego zdaniem skierowany przeciw 
nauczycielowi Grussowi. ¿e na nich ludzie po tych 
słowach patrzeć nie mogli, nie zauważył. Później 
dopiero zaczęli ludzie nauczycieli ignoro­
wać, zaprzestano się im kłaniać, im zarzucano 
winę zaprowadzenia niemieckiej nauki religji, że 
za to otrzymują gratyfikację itd. Świadek sam 
otrzymał 200 mk. jako „ostmarkenzulage“

Oskarżony ks. Mrugas stwierdza, że 
wszelkie nieprzyjemności, jakie spotykały nauczy 
cieli, zaczęły się dopiero potem, gdy się roz­
niosło, że oni,

nauczyciele, denuncjowalŁ
Pogłoska, że jego zabrać miano do więzienia, 

wywołała nawet wielkie wzburzenie
Następny świadek, ks. dziekan Mendlew- 

8ki zeznaje, źe egzamin z religji jaki odbył w ko­
ściele potulickim podczas swej wizytacji, wypadł jak 
najgorzej. Dzieci z niemieckiej nauki religji ni 
czego nie skorzystały. Jeżeli się ich zapytać 
ranemi sfowy, niż im nauczyciel cęś w szkole 
„wpałkował“ — wtedy kończy się ich mądrość 
Ucząc po niemiecku, mają naturalnie i nauczy­
ciele więcej trudności — cierpi na tern nauka 
sama bo pensum musi być mniejszą.

Świadkowie p. Biegański i młynarz 
R o d e mało tylko z kazania słyszeli, i niczego 
nie pamiętają.

Prokurator, udowodniwszy w kilku zda­
niach winę oskarżonego, wnosi dla niego karę 
1 miesiąca więzienia.

Obrońca, mecenas Karpiński dowodzi, 
źe klient jego w swem kazaniu nie wykroczył 
poza ramy kościelne, że jeżeli spokój jaki z po­
wodu tego kazania zakłócony został, to nie spokój 
publiczny, tylko spokój panów nauczycieli. 
Etyczna wartość § 13u a jest bardzo niską, został 
on ukuty jedynie celem zamknięcia U3t Kościo 
łowi. Z wszystkich tych powodów prosi o uwol­
nienie zupełne oskarżonego. Jeżeli by go mimo 
to skazać miano na karę więzienną, to opuści on 
salę sądową z podniesioną głową, bo 
kara taka będzie dla niego odzna 
c z e n i e m.

Po krótkiej naradzie uznał sąd ks. Mrugasa 
winnym wykroczenia przeciw § i30 a i skazał
go na

3 tygodnie fortecy,
uznając jako okoliczność łagodzącą, źe działał pod 
wpływem listu areypasterskiego.

Proces przeciw drugiemu oskarżonemu księ­
dzu, prob. Fórmanowiczowiz Modliszew- 
t a, rozpoczął się bezpośrednio po pierwszym, 
o godz. 11. W jego sprawie zawezwano 14 świad­
ków, oraz radcę regencyjnego, Waschow a, jako 
rzeczoznawcę.

Główną rolę odgrywa i w tym procesie, jako 
świadek, 27-letni nauczyciel Hermann 
(dawniej Hermanowski). Zeznaje on, że był 17. 
października na inkryminowanem kazaniu i przy­
szedłszy do domu zaraz sobie zanotował, 
co ks. Fćrmanowicz mówił. Jest to jego po­
winnością, jaso nauczyciela starać się o szkołę (?). 
Rozkazu szpiegowania od nikogo nie otrzymał. 
Dalej poświadcza, że otrzymał znaczną ilość kar­
teczek z protestem przeciw niemieckiej nauce re­
ligji, wypełnionych częściowo ręką ks. Fórma- 
no w i cza.

Reszta świadków gospodarze i robotnioy z Mo- 
dliszewka i Modliszewa nie zeznają żadnych cieka­
wych szczegółów. Tłumacząc uczniowi szkolnemu 
Bolesławowi Gacy ważność zeznania przed sądem, 
przekonał się p. przewodniczący sam, jak mizerne 
postępy robią nasi chłopcy w niemieckiej nauce 
religji. Na zapytanie bowiem, jak brzmi ósme 
przykazanie, chłopiec po długiem jękaniu odpo­
wiedział zaledwie.

Podług zeznań rzeczoznawcy p. Wasch o w a 
powzięto uchwałę, celem zaprowadzenia nauki re­
ligji w języku niemieckim w szkole módl szewskiej 
w marcu 1906. r., lecz pćiuiej od tego odstąpiono 
dla braku sił nauczycielskich.

Na tem zamknięto postępowanie dowodowe. 
Prokurator, udowadniając winę oskarżonego 
wnosi za przekroczenie par. 130a karę trzech 
tygodni więzienia, paragraf 110 również 
trzech tygodni, zredukując je razem do pię­
ciu tygodni więzienia.

Obrońca p. mec. Karpiński zaznacza 
na wstępie swego prremówienia, że obrona jego 
będzie bezskuteczną przy niezmienionym 
składzie sądu. O ile ks. Mrugasowi przyznane okoli- • 
czności łagodzące, to przyznać je tak samo należy 
ks. Fórmanowiczowi. Oskarżony wypełnił bowiem 
tylko wolę Arcypasterza, wyrażoną w liście paster­
skim. Tak długo póki nie mamy prawa, aby 
wszelkie listy pasterskie podlegały cenzurze, nie 
będą mogli księża rozsądzić, co jest prawnie do­
zwolone, a co nie. — Niemcy są jedynem pań­
stwem w którem nie ma prawa szkolnego, 
stąd pochodzi, że takie procesy rozgrywają się 
przed izbą karną. Rozdzielanie karteczek nie jest 
absolutnie karygodnem, on sam, jako prawnik, 
nie postąpiłby sobie w miejscu ks. Fórmanowicza 
inaczej. Niemiecka nauka religji jest nieposłu­
szeństwem wobec prawa natury, wy­
kroczeniem wobec zasad pedagogiki.

Sąd po krótkiej naradzie uzna! oskarżonego 
winnym §§ 130 a i 110 i skazał go ze względu 
na skutek postępowania oskarżonego (strejka w 
Modliszewku) za każde przewinienie po 2 tygodnie 
więzienia, redukując karę razem na

trzy tygodnie więzienia.
Trzebi proces przeciw ks. prob. Ander-

potudniu 5 godz i. Powołano czterech świad­
ków i jako rzeczoznawców lekarza dr. Dreżew- 
skiego i inspektora szkolnego Kraus bauera 
z Wrześni. Ks. Andersz bjł podczas kultur- 
kampfu, od r. 1879 już siedem razy skazany ną 
kary pieniężne od 50—600 mk.

Odczytawszy dnia 26. sierpnia r, z, s an bo- I 
ny list papieża do Arcybiskupa, oraz tegoż list ' 
pasterski, wytłumaczył oskarżony zebranym w kod 
ściele wiernym, o jakich troskach mówi w swyu 
'iście Areypasterz. Troską jego największą miała 
oyć wfaśme sprawa dzieci. A shszat przedtem, 
ze nauczyciel samowolnie chciał wprowadzi« 
w szkole 8karboszewskiej naukę religji w języku 
niemieckim. Swem wystąpieniem chcial tema 
zapowiedz. Co chciał powiedzieć, odczytał z kar­
teczki, aby żaden szpieg nie mógł słów 
jego przekręcić. Karteczkę tę wręczył pro- 
suratorji. Na zapytanie prokuratora, czemu nie 
uczynił żadnych przedstawień w tej sprawie wprost 
nauczycielowi, odpowiada, że z tym zerwał od 
dawna wszelkie stosunki.

Świadek nauczyciel Stefan Mathes (da­
wniej Matysiak) przyznaje, że z księdzem miał w 
ostatnim czasie ciągłe stosunki. Nie pamięta on 
już, czy oskarżony czytał 26. sierpnia r. z. list 
Papieża i Arcybiskupa. Przypomina sobie tylko, 
że przyszedłszy po kazaniu do domu, powiedział 
żonie, iż ksiądz nie musi być zdrów, bo w prze­
ciwnym razie nie mówiłby na kazaniu czegoś po­
dobnego. Mówiąc o urzędnikach, nie miał ks. 
proboszcz jego samego na myśli, lecz wyraził się 
ogólnie. Także przy innych okazjach miał się 
ks. proboszcz wyrażać ujemnie o urzędnikach 
np. na wiecach we Wrześni i Strzałkowie. Także 
o królach pruskich i Bismarku miał się ks. pro­
boszcz w jakiemś kazaniu wyrażać ironicznie, na­
zywając ich świętymi i świątobliwymi. Dalej po­
wiada, że ksiądz przysyłał mu „Das Bayerische 
Vaterland“ i mowę posła Roerena, chcąc w ten 
sposób ostudzić jego patrjotyczne 
uczucia. Z wyjątkiem dwóch jego własnych 
dzieci są w szkole skarboszewskiej wszystkie 
dzieci Polakami. Ks. proboszcz nazwał go razu 
pewnego „Staatsanarchist“. Mimo, że dozór 
szkulny się temu sprzeciwiał, otrzymał od pod­
wyższenie pensji i chwalił się tem przed dziećmi 
w szkole. Na dopełnienie tej świetnej swojej 
charakterystyki odpowiada w końcu na zapytania 
obrońcy, źe

ks. proboszcza 
Już dwa razy oskarżył

przed władzą kościelną.
Mniej ciekawemi okazują się zeznania świad­

ków Bartłomieja Kosiarka, Pawels 
i drogiego Kosiarka.

Wezwany, jako rzeczoznawca lekarz, dr. Dre- 
żewski oświadcza, źe od 5 lat leczy oskarżo­
nego na serce, astmę i newralgję. Nerwowość 
oskarżonego może stoi w związku z jego czynami.



Inspektor szkolny Kraus bauer wystawia 
nauczycielowi Mathesowi jak najlepsze świa­
dectwo. Proboszcz nazwał go „Staatsanarchist“ 
lecz nie można go zaliczyć do niewier­
nych urzędników. Podwyższenie pensji nie 
było dla niego żadnem odznaczeniem, bo nauczy­
cielom pensję ogólnie podwyższono. Za to wszy­
stko grożą jeszcze nauczycielowi, bo pewien go­
spodarz miał się o nim wyrazić, że nie jest wart 
wystrzału z Sinty.

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
wnosi prokurator dla oskarżonego o jeden 
miesiąc więzienia.

Obrońca adwokat Mar kuse zaznacza prze- 
dewszystkiem, że sąd nie powinien żadnej kłaść 
wagi na zeznania świadka nauczyciela Mathesa. 
Jest on bowiem zdeklarowanym nieprzyjacielem 
proboszcza, a po drugie często go pamięć zawodzi. 
Za podkład trzeba wziąć jedynie zeznanie k.-iędza. 
W paragrafie 130. jest najważniejszem „zakłóce­
nie spokoju publicznego“. O tern w Skarboszewie 
ani mowy nie było. O ile były jakie groźby, to 
jedynie dla tego, że

nauczyciel wystąpił lako 
denuncjant.

Ze oskarżony niektórym tylko urzędnikom 
zarzucał swawolę, wynika choćby z tego, że 
Mathesa nazwał „anarchistą stanu“. Wszystkie 
zarzuty skierowane były tylko przeciw Mathesowi. 
Oskarżony był także tego przekonania, że nie 
działał nielegalnie. Z tych wszystkich powodów 
prosi o uwolnienie klienta swego od winy i kary. 
„Nam Niemcom na kresach wschodnich przycho­
dzi to niełatwo, postawić jaką sprawę tak obje- 
ktywnie, jak to może uczynić Niemiec z zachodu“. 
Polacy znajdują się w wielkiej opresji. W sercu 
księdza każdego rozgrywa się tragiczny konflikt 
pomiędzy obowiązkami wobec państwa, a obowiąz­
kami Kościoła.

Sąd w swym wyroku przychylił się częściowo 
do wywodów obrońcy, uznając zeznania świadka 
Mathesa za niepewne. Mimo to nie ulega 
wątpliwości, że ksiądz omawiał sprawy państwowe 
z ambony. Okolicznością łagodzącą jest to, że 
w Skarboszewie nie zaprowadzono dotąd niemiec­
kiej nauki religji, dlatego skazuje się oskarżonego

tylko na fortecę,
lecz ponieważ już często był przedtem karany —
na 1 miesiąc.

Wyrok zapadł o godz. trzy kwadranse na 7. 
wieczorem.

Ruch wyborczy.
Urzędowe rezultaty wyborów,

W. Ks. Poznańskie.
— Okręg szamotulsko-obornlckl:

hr. Mielżyński 15 334, konserwatysta Kii- 
tzing 12 258, centrowiec Zerbe 1184, socjalista 
Schulz 544, rozstrzelonych 8, ogółem 29 328 
głosów.

— Okręg międzyrzecko - babi- 
mojskl: Ks. Braun 8427, konserwatysta 
Gersaorff 11 388, centrowiec Spahn 1682, socja 
lista Rybicki 102, rozstrzelonych 8, ogółem 
21 607 głosów.

— Okręg grodzlsko-kościański:
Dr. Skarżyński 17 519, konserwatysta Pflug 
6034, rozstrzelonych 33, ogółem 23 586 głosów.

— Okręg krobsko - rawicko - go­
styński: Ks prałat Sty che i lu 345 Son 
serwatysta Lewald 4660, socjalista Stuessel 329 
rozstrzelonych 3, ogółem 15 337 głosów.

— Okręg śremsko - średzkl: Dr.
Alfred Chłupowss i l-s 665, rządowiet Guother 
4187, rozstrzelonych 35, ogółem i8o90 gło 
sów.

— Orkręg wrzesińsko-pleszew- 
Skl. Leon Gzarliński 15047, konsewatysta 
Mylius 4148, rozstrzelonych 29, ogółem 19 2 ¿4 
głosy.

— Okręg krotoszyńsko-koźmiń- 
Skl. Dr. Mieczkowski 8ó87, konserwatysta 
Hampel 3622, rozstrzelonych 30, ogółem 12 339 
głosów.

Prusy.
— Okręg olsztyńsko-reszelski:

Leon Czarlinski: 5380 centrowiec ks. Htrsch- 
berg: 12 944, liberał Luk: 3133, socjalista 
Braun: 76, rozstrzelonych 11, ogołem 21544 
głosy.

— Okręg sądzborsko-szczycień- 
skl: Labusz: 209 Gzarliński: 31, K 
gaiła ron Biberstein, konserwatysta: 13 0-7, libe­
rał Schmidt: 42.6, socjalista Haase: 334, roz­
strzelonych 6, ogółem 17 833 głosy.

— Okręg szfumsko-kwidzyńskl:
Wolszlegier: 7226, rządowiec Witt: iOu 8 
centrowiec Spahn: 940, socjalista Tnlse: 67v, 
rozstrzelanych 38, ogółem 18 932 głosy.

— Okręg ostródzko - nidborski.
Ks. dr. Lis ino, konserwatysta Nebel 13 80j 
liberał Gfintber 4433, socjalista Braun 5(4, roz­
strzelonych 8, ogółem 19 9 8 głosów. Wybói 
ś°iślejszy ptmiędzy konsertwatystą a socja-

— Okręg gdański - wiejski. Ko­
walski u? , izijuowiec Dórhseu 722^, centro- 
wiec Mey 3951, socjalista Gfith 2724, p stępo 
wiec Sththnasjan 1132, socjalista Tnlse 63, cen- 

°wieo Scharmer 36, rozstrzelonych 75, ogółem

16 373 głosy. Wybór ściślejszy pomiędzy 
rządowcem a centrowcem.

— Okręg gdański — miejski. K o­
larski 429, postępowiec Mommsen 7u03, socja­
lista Trilse 6391, konserwatysta Schrey 4332, 
centrowiec Scharmer 4041, Berg, stronnictwo 
stanu średniego 1864, rozstrzelonych 11, ogółem 
24 571 głosów. Wybór ściślejszy pomię­
dzy postępowcem a socjalistą.

— Okręg wejherowsko-kartuski.
Janta Połczyński 17 386, konserwatysta 
Jarocki 7432, centrowiec Spahn 1566, socjalista 
Guth 142, rozstrzelonych 16, ogółem 26 542 
głosy.

— Okręg kościersko - staro­
gardzki. Brejski 16733, liberał Hob 
r ibt 9670, centrowiec Spahn 331, socjalista 
Gfith 146, rozstrzelonych 4, ogółem 26 884 głosy.

— Okręg susko-lubawski: Czar 
liński 8635, konserwatysta Finckenstein 11149 
socjalista Trilse 148, centrowiec Spahn 83, roz 
strzelonych 21, ogółem 20 036 głosów.

— Okręg grudzlądzko-brodnicki:
Dr. Laszewski 12 612, liberał Sieg 13 966 
socjalista Trilse 1424, centrowiec Spahn 61, roz 
strzelonych 9, ogółem 30 958 głosów. Wybór 
ściślejszy pomiędzy Polakiem a liberałem.

— Okręg toruńsko-chełmlński:
Ks. Bolt 14 864, liberał Ortel 15 538, socjalista 
Neumann 528, rozstrzelonych 28, ogółem 30 958 
głosów.

— Okręg świecki: Sas Jaworski 
8416, rządowiec H ltz 7953, socjalista Crispien 
75, rozstrzelonych 26, ogółem 16 470 głosów.

— Okręg chojnicko-tucholski:
K u 1 e r s k i 9244, konserwaty sta W eissermel 
3767, centrowiec Boenig 1801, socjalista Crispien 
252, rozstrzelonych 6, ogółem 15 070 głosów.

— Okręg człuchowsko-złotowski:
Komierowski 5675, konserwatysta Wilckens 
10 202, antysemita Bóckler 3946, centrowiec 
Spahn 2917, socjalista Crispien 169, rozstrzelo 
nych 17, ogółem 22926 głosów. Wybór ści­
ślejszy pomiędzy Polakiem a konserwatystą

Slązk.
— Okręg opolski: Ks. Brandys 

11507, rządowiec Wedig 5925, centrowiec Woliny 
2550, socjalista Bebel 1105, rozstrzelonych 6, 
ogółem 21 093 głosy.

— Okręg kozielsko - strzelecki:
Siemianowski 8497, centrowiec ks. Głowatzki 
7406, konserwatysta Hanenschild 4935, socjalista 
Bandę 451, rozstrzelonych 5, ogółem 21 294 gło­
sy. Wybór ściślejszy pomiędzy Polakiem 
a centrowcem.

— Okręg lubliniecko-gliwicki:
Ks. Jankowski 11 880, centrowiec ks. dr. 
Chrząszcz 7545, liberał Nentwig 6280, socjalista 
Trąbakki 1397, rozstrzelonych 3, ogółem 27 105 
głosów. Wybór ściślejszy pomiędzy Pola­
kiem a centrowcem.

— Okręg pszczyńsko-rybnicki:
Ks. Skowroński 2b 038, rządowiec Resnitzek 
6992, centrowiec Loss 3205, socjalista Damisch 
347, rozstrzelonych 12, ogółem 30 594 głosy.

— Okręg raciborski: Polak Gacka 
4591, centrowiec ks. Fiank 11411, rządowiec 
Urbisch 5105, socjalista Bmiszkiewicz 1294, roz 
strzelonych 4, ogółem 22 405 głosów.

— Okręg katowicko - zabrski:
Korfanty: 2 7,005, Skowronek 6582, Voltz 
12 234, Adamek 5658, rozstrzelonych i niewa­
żnych 68 głosów.

— Okręg bytomsko-tarnogórski:
Napieralski 27 414, liberał Remy 9219, cen­
trowiec hr. Donnersmarck 7961, socjalista Schoł- 
tyssek 5974, rozstrzelonych 5 głosów. Razem od­
dano 49 573 głosów.

— Okręg kluczborsko - oleski:
Ks. prób. Rogowski 5161, ks. Hohenlohe- 
Oehningen 7381, wolnomyśłny Traeger 547, soc- 
alista Bebel 73, rozstrzelonych 21, ogółem 13183 
głosy.

Nieważność polskich kartek 
wyborczych ?,

Z Szamotulskiego niszą do Dziennika 
Pozu.:

Przy wyborach do parlamentu unieważniły 
’inra wyborcze w powiecie obornickim okręg Ow 
cze Głowy (Seefelde) 27 kartek; w powiecie sza­
motulskim okręg Kaźmierz 220 kartek, opiewają­
cych: Hrabia Maciej Mielżyński — Chobienice 
(Kóbnitz).

Na terminie wyborczym odbytym w Szamo­
tułach 29. stycznia, oświadczył komisarz wyborczy 
radca ziemiański v. Oppen, że biura powyższe 
miały do tego postępowania prawo, ponieważ po­
wyższe kartki nie odpowiadały rzekomo § 19. 
nr. 3 regulaminu wyborczego z dnia 28. maja 
1870 r., który opiewa: »Ungültig sind Stimm­
zettel aus welchen die Person des Gewählten nicht 
unzweifelhaft zu erkennen ist*.

Protest polskich radnych, którzy twierdzili, 
że osoba kandydata była niewątpliwa, ponieważ 
kartki zawierały jego imię, nazwisko i miejsce 
zamieszkania, pozostał bez wpływu na p. komi­
sarza, tak że te kartki na razie uchodzą za nie­
ważne.

Kwestja polskich kartek wyborczych jest 
wielkiej doniosłości, ponieważ przy przyszłych wy­
borach mogłyby być na tej samej podstawie unie­
ważnione dziesiątki tysięcy naszych kartek i przez 
to samo zakwestionowany wybór wielu naszych 
posłów.

Podając zatem powyższy fakt do publicznej 
wiadomości, prosimy kompetentne osoby, aby na 
tej samej drodze zecbciały:

1) przyczynić się do wyjaśnienia sprawy, pu­
blikując doświadczenia zrobione w podobnych przy­
padkach ;

2) podać ewentualnie drogę, na którejby mo­
żna ważność wymienionych kartek osięgnąć i po­
stępowanie biur wyborczych zrektyfikować.

— Z Obornik piszą do Ostd. Presse, że 
Niemcy tamtejsi zamierzają unieważnić wybór hr. 
Mielżyńskiego rzekomo dlatego, że wielka 
część karteczek wyborczych wykonaną była w ję­
zyku polskim, tak że nazwisko i miejsce zamie­
szkania kandydata nie można było należycie 
stwierdzić.

Tak ¡dalece doniesienie Ost. Presse. Jeżeli 
Niemcy innej przyczyny nieważności wyboru nie 
wymyślą, to zabiegi ich są daremne, gdyż w po­
dobnych przypadkach rozstrzygnięto już na ko 
rzyść Polaków.

Do wyborców okręgu
kozlelsko-strzelecklego

wydał Polski Komitet wyborczy na okręg koziel- 
sko-strzelecki zapalną odezwę, dla której charakte 
rystyki przytaczamy kilka ustępów:

Rządowcy przy wyborach ściślejszych 
przyrzekli pomoc centrowcowi Glowatz- 
kiemn, ale przepisali mn warunki, co 
i jak ma w Berlinie w parlamencie robić. Oto 
na wszystko ma się zgodzić, czego chce rząd 
i rządowcy, na wszystkie nowe podatki, na nowe 
miljony. Wszystko to ma uchwalić na pognębie­
nie ludu polskiego. W oczy przed ludem będzie 
się centrowy kandydat tego wypierał, ale po za 
plecami ludu zawarty został układ z rządowcami. 
Ten układ to nic więcej, jak najhaniebniejsza 
zdrada dokonana przez centrowców na ludzie 
polskim.

I za cóż ci centrowcy zdradzają lud polski? 
Za co kręcą na niego nowy bicz? Wszak lud 
nasz przez lata całe wybierał centrowców na po­
słów, wszak im zaafał i zawierzył, wszak obronę 
swych praw oddawał im w ich ręce, bo wierzył, 
że dobrze będą praw jego bronili. A teraz tak 
mn dzięknją, że w Gliwicko-Lublinickiem połączyli 
się przeciw kandydatowi polskiemu ks. probo­
szczowi Jankowskiemu, a w Kozielsko Strzeleckiem 
przeciwko redaktorowi J. Siemianowskiemu, żeby 
obu zwalczyć, żeby obu nie wpuścić do parla­
mentu, żeby w Berlinie nie mogli bronić wiary 
naszej katolickiej, mowy naszej polskiej, naszych 
praw, twego mienia, Bracie kochany, twego do­
bytku, twego bytu i istnienia. Taką okropną 
zdradę na ludzie pdskim popełnili centrowcy ślą­
scy, łącząc się z rządowcami i hakatystami prze­
ciwko ludowi polskiemu.

A czy wiesz, co to hakatyści? Więc
posłuchaj Bracie, katoliku Polaka!

Dom ci nad głową rozrywają — a ty nie 
sły szysz!

Ziemię z pod nóg ci usuwają — a ty nie 
widzisz!

Prawa ci odbierają — a ty milczysz!
Mowę twą polską ci odbierają — a ty bólu 

nie cznjesz!
Wiarę twą świętą w języku twym ojczystym 

prześladują — a ty się nie bronisz!
I pytasz zdziwiony, jakoby zbudzony ze snu: 

Gdzie, co, jak ? itd.

— O wyborach na Warmji pisze 
Gaz. Olsztyńska: Wybory do parlamentu wy­
padły dla nas Polaków na Warmji stosunkowo 
pomyślnie. Jakkolwiek nie zwyciężyliśmy, to je­
dnak zyskaliśmy znaczną liczbę głosów.

Wedle nrzędowego ogłoszenia oddano w ogól- 
ncści 21 633 ważnych głosów, (o 5820 więcej niż 
w roku 1913.) Z tych otrzymali: Hirschberg 
12 944, Czarlinski 5480, Lttek 3133, Braun 
76, razem 21 633.

W roku 1903. otrzymał kandydat polski 
3861 głosów. Głosy polskie wzrosły 
więc o 164 9, wedle urzędowego obliczenia, 
a głosy centrowców o 2568.

Na liczbę głosów centrowych złożył się we 
wielkiej części także lud nasz polski. Ludek nasz 
jest jeszcze za ciemny i potulny. Wydzierano 
kartki na naszego kandydata, straszono, bałamu­
cono lud. W Olsztynie n. p. latali centrowcy 
wpływowi i niemal ze łzami w oczach błagali 
lud, by głosował na centrowca, bo inaczej wiara 
nasza św. ucierpi — jakby kandydat Polaków nie 
bronił tak samo wiary katolickiej jak ks. Hirsch­
berg ; a co nabalamncono lud po ferajnach i in­
nych zebraniach, o tern moźnaby całe strony pi­
sać. Mimo to lud polski spisał się dzielnie. 5480 
głosami pokazał lud polski, że żyje i rozwija się 
na Warmji, mimo prześladowań i ucisku ze strony 
rządu i ze strony zniemczałych swych współbraci

Cześć za to temu ludowi!

Norddeutsche Allg. Ztg. przeciw Polakom.
Berlin, 31. stycznia. Organ kanclerza 

Nordd Allg. Ztg. podaje artykuł nadesłany rze­
komo ze Slązka, w którym autor stanowczo wzywa 
Niemców do poparcia centrum na Slązku przeciw Po­
lakom. Między innemi czytamy tam : W dwóch okrę­
gach śląskich, lubliniecko- gliwickim i kozielsko- 
strzeleckim, stoją przy®wyborach ściślejszych Po­
lacy przeciw centrum i mają taką większość, że 
tylko energiczna pomoc żywiołów „narodowych“ 
może centrowcom zapewnić zwycięstwo. Zachodzi 
więc pytanie, czy należy centrowców poprzeć, 
czy też pozostawić im samym walkę z Polakami. 
W klasyfikacji nieprzyjaciół w liście sylwestrowym 
kanclerza Polacy zajmuj ą zaraz drugie 
miejsce po socjalistach. A więc po­
większenie liczby posłów polskich

o dwóch jest bardziej niepożądane 
niż pozostanie w nim dwóch cen­
trowców. Do tego zważyć należy, że oentrum 
wydało na Slązku hasło do wyborów ściślejszyoh 
zadowalające zapełnię z punktu widzenia narodo­
wego. Przy okręgu gliwicko-lublinieckim wchodzi 
jeszcze to w rachubę, że dawniejszy zastępca 
tego okręgu hr. Ballestrem głosował za 
etatem kolonjalnym. Wreszcie decydu- 
jącem jest, że zdobycie mandatów przez 
Polaków narodowych wzmocniłoby 
jeszcze znacznie zne h w ał ość pols ką. 
Dlatego powinien każdy niemiec wyborca na 
Górnym Slązku oddać głos przeciw Po­
lakom, a za centrum.

A więc niezgodni bracia, rząd i centrum, 
znaleźli się razem we walce przeciw Polakom. 
Polacy górnośląscy przymierza tego się nie 
ulękną, a organowi kanclerza stosowną dadzą od- 
w dniu 5-tego lutego.

Walka kulturna.
Ukaranie brata za rodzeństwo.!

Iława, Prusy Zach., 31. stycznia. 
Józef Maliński, wyższy sekundaner ze

Stobna, wydalony został z gimnazjum iław­
skiego w Prusach Królewskich, ponieważ 
młodsze jego rodzeństwo na rozkaz 
ojca nie odpowiada w nauce religji 
po niemiecku!!

Dodatki kresowe w komisji sejmu.
Berlin, 1. lutego. W komisji budżetowej 

sejmu pruskiego przyjęto w czwartek dwa pro­
jekty dotyczące zapomóg dla urzędników w dziel­
nicach polskich. Na zapomogi dla kształcenia 
dzieci wyższych urzędników uchwalono 16 głosa­
mi przeciwko 5(centrowym i polskim) 150000 
marek.

Na odwołalne dodatki do pensji dla urzę­
dników średnich i niższych uchwalono miljon 
i 900 000 mk., tj. 100 000 mk. więcej niż w 
ostatnim roku 14 głosami przeciwko 7 (pol­
skim, centrowym i wolnomyślnym.)

Przeciwko tej pozycji przemawiało kilku 
członków komisji, których nazwisk telegram nie 
wymienia. Minister finansów odpowiadał im, że 
z powoda niespełnienia obowiązków narodowych 
tylko jednemu urzędnikowi nie udzielono dodatku 
pensyjnego, dwom odebrano go ze względów dy­
scyplinarnych, 11 nie udzielono i 7 odebrano 
z tych samych powodów.

Dodatki przeznaczone są dla tych urzędni­
ków, którzy ustanowieni byli na „kresach wscho­
dnich“ i którzy tam pozostają. Pod nazwę „kre­
sów“ podpadają W. Ks. Poznańskie i powiaty 
Prus Zach, z ludnością językowo mieszaną.

Na zakupno i zabudowanie terenu for- 
tecznego w Poznaniu, zyskanego przez 
zniesienie wałów wstawiono w etat 3 miljony i 
100 000 mk., z których miljon przeznaczony jest 
na ułatwienie kredytu właścicielom niemieckim, 
chcącym nabywać teren forteczny w celach bu­
dowlanych. O sprawie tej pisaliśmy swego czasu 
obszerniej.

Z zaboru rosyjskiego.

Agent Grün zabity!
Warszawa, 1. lutego. (T. B. W.) Znany 

referent tajnej policji Wiktor Grün został zastrze­
lony przez terorystów w chwili, gdy wyjeżdżał 
z kancelarji powozem; woźnica odniósł także 
ciężkie rany. Sprawcy uciekli.

Grün był jednym z najbardziej osławionych 
agentów tajnej policji warszawskiej i mnóstwo 
przestępców politycznych przez niego dostało się 
do więzienia i na Sybir. Znienawidzony ogólnie 
był już kilka razy przedmiotem zamachów, ale 
zawsze dotychczas zdołał ujść cało.

Położenie w Rosji.
Okólnik Stołypina.

Petersburg, 31. stycznia. (T. B. W.) 
Prezes ministrów wystosował do generał-guberna- 
torów i gubernatorów Kaukazu okólnik, w którym 
urzędnikom SHrowo zakazuje wpływać na wybory 
do Domy. Wskazując na program rządu zapewnia 
Stcłypin, że starać się będzie zgodnie z przyszłą 
Dumę pracować, bo tylko wtenczas jest możliwe 
przeprowadzenie koniecznych reform. Stanowczo 
zaprzecza prezydent pogłoskom jakoby rząd chciał 
zaraz po zwołaniu Dumę rozwiązać. W końcu 
zapowiada okólnik kilka projektów prawnych, 
które mają rozpocząć dzieło odrodzenia Rosji 
na zasadach prawdziwej wolności.

Wiadomości polityczne.
Clemenceau i Briand.

Paryż, 1. lutego. Zajście między Clemen­
ceau a Briadem jest ta przedmiotem ogólnej 
uwagi i w najwyższym stopniu zajmuje całą 
opinję publiczną. Prasa przeważnie staje po 
stronie Briauda i zarzuca prezesowi gabintu po­
rywczość i nie liczenie się ze słowami. Na sy­
tuację gabinetu zapatruje się prasa pesymi­
stycznie i przewiduje rozłam w bloku repu­
blikańskim. Jaurès pisze w Humanité, że mi- 

(Ciąg dalszy w Dodatku,



Za liczne dowody niezasłużonej 
dobroci wobec śmierci naszej naj­
droższej, ś. p. Mar ji, składamy z serca 
wdzięcznością przepełnionego

Bóg Ulielki zapłać
i chroń każdego jaknajdłużej przed 
podobnym smutkiem.

Poznań. „ _M. Rutkowski z synem.

Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

parter i I piętro 
poleca swój

Gafé - Restanrant
właśo. Władysław R8hr 

ul. Wrooławaka 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody. Główny wehód przy al. Wrocławskiej

NaJwlęRazy Z wielkim komfortem od. 
powiednio urządzony lokal połoAony W

eentrnm miasta.
Znana polska kuchnia otwarta doi.wnecy. 

Potrawy po umiarkowanych eenach.

Obiady od godz, 12 do 3.
Nakrycie 1 mk.

v abonamencie 12 obiadów 10 mb
Wina a pterwasoraędnyoh firm,

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij 
■kiego i knlmbschskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

agazyu 
trumien.

Wielki wybór!

Polecam się do dostawy

chudego bydła
< do tuczu

CtarwMls Lichtarz,,

baldachimy, “r

OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t,. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Speeyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE. BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POŁYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1886 roku.

także
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

2)nict 5. lutego
odbędzie się na białej sali Bazarowej

Wieczór
na rzecz ubogioh

© św. Wincentego a Paulo, ©
na który jaknajuprzejmiej zapraszają:

Gospodynie:
Helena Arendt, Hr. Czarnecka z Dobrzycy, Goetzendorf-Grabowska 

z Lechlina, Grabowska z Zbietki, Grudzielska z Grotkowa,
Jachimowiczowa z Poznania, Marja Jażdżewska, Marja Kośeielska 

z Miłosławia, szambelanowa Komierowska z Nieżychowa,
1. Kozłowska z Dulska, Janowa Leitgebrowa, Halina Łebińska,

Mayowa z Poznania, drowa Augustowa Mieczkowska,
drowa Leonowa Mieczkowska, Teodorowa Moszczeńska z Wiatrowa, 

drowa Niegolewska, Zygmuntowa Płuc ńska z Lussówka,
Plewkiewiczowa z Sławna, Ponikiewska z Brylewa,

Gustawowa Potworowska z Goli, mec. Seydowa, Źyćblińska z Gorazdowa.

Gospodarze:
Adolf hr. Bniński z Czeszewa, Tadeusz Brodowski z Psar,

St. Buehowski z Jagniewic, Chłapowski z Turwi, mec. Jarogniew Drwęski,
Dr. Hebanowski z Brzóstkowa, Dr. Adam Karwowski,

• Antoni Kościelski z Śiniłowa, Wład. Kośeielski z Sepna,
Czesław Leitgeber z Poznania, mec. Dr. Wł. Mieczkowski z Poznania,

Hr. Mielżyński z Łęki, J. Niemojewski z Nowejwsi,
Stefan Faliszewski z Gembic, Leon Pluciński z Swadzimia,

Dr. Janta-Połczyński z Poznania, Stefan Ponikiewski z Luboni,
Przyłuski z Starkówca, mec. Ruszczyński z Leszna, A. Sawicki z Poznania,

Dr. T. Scbultz z Poznania, Dr. Marjan Seyda z Poznania,
Skoroszewski z Złotnik, Swinarski z Obry, Hr. Szołdrski z Zydowa.
Józef Taczanowski z Smieszkowa, Dr. Edward Trzciński z Gocanówka’ 

Twardowski z Wojnowa, Wężyk z Rogaszyc,
Dr. Wilczewski z Inowrocławia.

Uprasza się o zamawianie kolacji u portjera w Bazarze do go­
dziny 6 wieczorem.

©
íím «« j

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgji, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
-»jagniąt i świń.
J. Cabaństii

Handel bydła w Swarzędzu.
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Poznań, przy ul. Bismarka nr. 9. II.

szkoła
muzyki
Zakres nauki tworzą:

Gra na fortepianie, teorja muzyki, harmo­
nia, kontrapunkt, historja muz. i przyspo­

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, także i początkujących, przyjmuję codziennie. 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ogurkowski,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej 
„Berlińskiego Towarzystwa muzyczno pedagogiczne­

go na prowincją Poznańską“.

Siekacze
do kartofli i buraków

o jednem i dwóch bębnach konicznych.

Sortowniki do kartofli
o płaskich sitach nowej konstrukcji.

Rozdrabiacze do kuchów
o jednej i o dwóch parach walcy.
^rÓtOMIliki rozmaitych konstrukcji.

Beczki stalowe cynkowane
do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. 

Wagi do bydła najnowszej konstrukcji. 

Wagi spichrzowe
poleca po jak najtańszych cenach.

Adres do listów: A A__f;.<Adr. do telegr.A. Bryliński
Poznań, ulica Rycerska nr. il-a.

A. Bryliński 
Poznań-Posen.

A. Bryliński 
Posen,

Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych 
wszclkicgc rodzaju, 

zapasowe części do tychże i pracownia do napraw.

Kasa oszczędności
¿ganku Kolniezo-^rzemystewego 

Kwliecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed 1 aik. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle 
--------------------------------  umowy --------------------------------
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B2 Obuwie
męskie, damskie I dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyxo- 

----------------------------- naniu. Buty do kon­
ne! Jazdy, gospodarstwa, polowania i dia wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

IV kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel

*****

kołodzieji, pieco 
wników, murarzy, cieśli

Hurtowni«. i SZtukatOrÓW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filia: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Papierosy z fabryki
3, Sł ł# "

uznane są za najlepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. Wilhelmowsha 13. (Hotel francuski) telefon nr. 596
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających.

A. Cybulski
Księgarnia i fintykwarjat

w Poznaniu
poleca za gotówkę po cenach 

znacznie zniżonych 
Berwiński R. Studja o gu­
słach, czarach, zabobonach i 
przesądach ludowych, 2 ty 434 
str. (7,50) 3,00.

Brandowski. Zbiór przy­
kładów do tłomacz. z łacińsk. 
na polskie i z polsk. na łacińsk. 
124 str. (1,50) 50 fen. 

(Dembowski Edw.) Piś­
miennictwo polskie w zarysie, 
416 str. (6,00) 1,00.

Jerzykowski Pr o f. Wy­
bór z przemian P. Owidyusza 
Nazona, z wiadora. o życiu i 
pismach autora, wstępem do 
każdej powieści, objaśnieniami 
i słowniczkiem 346 str. (3,30) 
1,00.

Krasińskiego Zygmun- 
t a poezje pośmiertne, wydane 
z niedrukowanego rękopisu
(1.50) 50 fen.

ŁazarewiczB. Dr, Sło­
wnik do Homera Iliady i przy­
pisywanej muBatrachomyoma- 
chii, 366 str. 6,00

Łukaszewicz L. Rys dzie­
jów piśmiennictwa polskiego, 
wyd. III. 880 str. (10,b0) ,2,00 
mniejsze, 318 str. (2,50) 1,2)5 L 

M a c h c z y ń s k a Anton. ‘ 
Młoda nauczycielka, 102 sti-.
(2.50) 75. fen. Powieści dla 
młodocianego wieku, 268 str. 
(3,00) 1,00.

NehringProf. O history­
kach polskich XVI. w.
Część I. Ó życiu i pismach 
Reinholda Heidensteina. (2,00) 
75 fen.

III. toż Jana Dymitra Bobkow­
skiego (1.50) 75 fen.

Rymarkiewicz Prof 
Wzory prozy, stopień II, wyd.

III. 488 str. opr. w sk. franc 
6, )0.

W e 11 e r . Historja powszechna 
dla szkół wyższych i niższ.,t. 

I. Dzieje starożytne, opr. (2,50) 
1,75.

N. B. Koszta przesyłki niżej
10 mk. wynoszą 25 — 50 fen. 
stosownie do odległości od Po­
znania, ponad 10 m. przesyłka 
franko.

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy bygieniczno-kosmetyczny 
groszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie I orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1, po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
4rystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna 
niu u pp B. Śniegockiego ul Rycerska, J. Czep 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba 
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. 
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, 
Buchowskiego uli Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. yUttera
Poznań, św.” Marcin 20.

Na-
W.

i F.

Speeyalność! Speeyalność!
RNeble wyściełane

a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 
wykonane w własnej pracowni.

Wielki wybór materii zawsze na składzie. —-

^Kompletne wyprawy.
oraz wszelkie pojedyńcze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych
magazyn mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy)

Nakładem i czcionkami N owej Drukarni Polskiej G. m. b, H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 28. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 2. lutego 1907.

nisterstwo obecne w każdym razie doznało 
wstntąśBienia i odzyska jednolitą siłę dopiero, 
jeżeli weźmie się energicznie do politvki reform 
i na deklaracje biskupów odpowie definitywnem 
załatwieniem ustawy kościelnej. Czy to jednak 
będzie możliwe, tego na razie rozstrzygnąć nie 
można.

Dymisja Polonytego. 
Budapeszt, 31. stycznia. Minister spra­

wiedliwości przedstawił w izbie posłów przed roz 
poczęciem obrad powody swojej dymisji. Wedle 
jego mniemania nie powinien minister wytaczać 
skargi o oszczerstwo, dopóki cieszy się zaufaniem 
większości. Ponieważ opinji tej nie podzielały 
wszystkie stronnictwa koalicji, więc wj toczył pro­
ces. Aby jednak podczas rozpraw godność urzę­
du, który piastuje, nie doznała szwanku, wziął dy 
misję. Niezależnie od tego będzie trwał stanow­
czo przy zasadach partji niezawisłości (oklaski). 
Następnie opuścił minister wśród oklasków swych 
zwolenników izbę. Poseł Hoitsy wygłosił jeszcze 
gorącą mowę wielbiącą zasługi ustępującego mi­
nistra.

Nasze sprawy.

W sprawie pisowni imion 
i nazwisk

otrzymnjemy z biura Straży następujący komu­
nikat :

W sprawie zapisywania imion i nazwisk w 
urzędzie stanu przypominamy społeczeństwu pol­
skiemu dwie zasady, których ściśle trzymać się 
winno:

1) Należy dawać dzieciom imiona takie, któ­
rych urzędnik stanu na wrogi nam dzisiaj język 
niemiecki przekręcić nie może. W każdym domu 
powinien znajdować się kalendarz polski, w któ­
rym zazwyczaj zawarty jest spis imion słowiań­
skich ; z niego zatem rodzice odpowiednie imiona 
wyszukać mogą.

2) Przed podaniem potrzebnych danych do 
protokołu, należy zapytać się urzędnika stanu, czy 
nazwisko żeńskie zapisać chce z polską końcówką 
«ka‘‘. Jeżeli urzędnicy stanu, którzy mają wy­
raźny nakaz od ministra, aby ludności 
polskiej w polskich dzielnicach pod tym względem 
trudności nie robili, oświadczą, że do życzenia za­
pisującego się nie zastosują, należy w tej chwili 
lokal urzędu stanu opuścić.

Zaleca się także, aby zapisu nie polecać 
akuszerce, ale ojciec sam winien od pierwszej 
chwili czuwać nad godnością polskiego swego 
dziecka.

Biuro Straży:
Dr. Tadeusz Jaworski.

— Do kasy Komitetu Prowincjo­
nalnego Wyborczego na Wielkie Ks.ęscwo 
Poznańskie przesłały skłaokę za rok 19C6. po­
wiaty : śremski, odołanowski, poznański zachodni, 
czarnkowski, gnieźnieński, jarociński, międzychedz- 
ki, średzki, gostyński, strzeliński, szubiński, ko­
ściański, pleszewski, wągrowiecki, krotoszyński, 
chodziesti, źniński, śmigielski, wieleński, nowoto- 
mysfei. Witkowski i kem piński.

Prowincjonalny Komitet Wyborczy:
M. Więckowski, skarbnik, ul. Teatralna 6.

Odezwę u sprawie tan Kaszubskiego
podajemy za Gońcem Wielkopolskim:

Rodacy!
Kiedy system hakatystyczny wypowiedział 

nam Polakom hasło „wytępić ich!“ w całej Pol­
sce zaboru pruskiego jęły szeregować się siły od­
porne, aby ratować wiarę i narodowość naszą od 
grożącej zagłady. Nietylko kolebka narodu‘na­
szego, dzielnica poznańska, ale i kresy, jak Śląsk 
i Mazowsze pruskie odpowiedziały na ucisk gorą­
czkową pracą około oświaty i budzenia poczucia 
narodowego wszystkich warstw społeczeństwa pol­
skiego.

Cóż się tymczasem dzieje na kresach pomor­
skich i Kaszubach?

Otóż tu moc wrogów najzuchwalsza, a obrona 
najsłabsza. Na tej naszej linji obronnej sięgającej 
od Mysłowic do Pucka baszta kaszubska najsła­
biej jest broniona, tu też system hakatystyczny 
pochwalić się może pewnemi zdobyczami.

Nasza stara kaszubska szlachta bowiem po 
większej części opuścić musiała grunta po ojcach 
odziedziczone. Komisja kolonizacyjna pracuje z 
gorączkowością nad tern, ażeby pozostałe jeszcze 
niedobitki wyrugować i dać ich ziejnie w posia- 
danie kolonistów niemieckich. Część młodszego 
duchowieństwa także skłania się do obozu niemie­
cko-centrowego. Inteligencja po większej części 
zniemczona, miasta zniemczone! I tylko lud robo­
czy i ghnrzy na chudej swej niwie ciężko pracu­
jąc na chleb powszedni, zachowują do tej pory 
obyczaj i mowę ojców. Lecz i tu nawet pruski 
urzędnik masami sprowadzany z zachodu szerzy 
przykładem i przymusem dzieło germanizacji.
, Prawda, że wobec braci w Księstwie i na 
Śląsku rząd zastosowuje te same środki, co wobec 
Kaszubów. Lecz Księstwo posiada odwieczną tra­
dycję polską, na Śląsk ¡.wieje ożywczy duch naro­
dowy z sąsiedniej Galicji, my zaś Kaszubi jeste­
śmy formalnie odcięci od świata, tradycje u nas 
zabite przez odmieniające się wiekowe panowanie 
niemieckin, to ze strony Brandenhurczyków, Krzy­
żaków a nareszcie Prusaków. Z żalem nawet wy­
znać należy, że nasi bracia nad Wartą i dalej aż 
do ostatniego czasu nie znali nas jako Polaków, 
nawet znać nie chcieli. Mianem „Kaszuba“ za­

szczycają w Księstwie po dziś dzień jeszcze nie­
mieckich kolonistów nadnoteckich.

Hakata tymczasem dokłada wszelkich starań, 
aby Kaszuby i Kaszubów od reszty społeczeństwa 
polskiego odosobnić. Stąd każdy nauczyciel pru 
ski ogłasza, że mowa kaszubska nie jest polską 
i że Kaszubi nie są Polakami. Kto zaś wejrzy 
na mapę Komisji kolonizacyjnej, przekona się, że 
taż Komisja nabyła na południu Kaszub ogromne 
szmaty ziemi naszej, które się ciągną gęstym pa­
sem od granicy pomorskiej poprzez powiat kościer- 
ski i dalej ku Wiśle. Nie może to mieć inoego 
celu, jak, aby odgraniczyć Kaszubów od reszty 
ludności polskiej w Prusach Zachodnich i uczynić 
z nich wysepkę etnograficzną, które zewsząd na­
cierające fale germanizmu mają nareszcie pogrze­
bać zupełoie.

Garstka pracowników społecznych na Kaszu­
bach, widząc ogromne siły hakaty i wyłomy uczy­
nione w posiadaniu narodowem, nie mogąc prze­
ciwstawić ani w przybliżeniu sił, poczyna już wąt­
pić o, przyszłości. A w szerszych warstwach spo­
łeczeństwa na Kaszubach ginie wiara w przy­
szłość polską i powaga naszej świętej sprawy coraz 
bardziej.

Gdzie tu założyć dźwignię, ażeby Kaszuby 
pobudzić do pracy około odrodzenia?

Posiadamy jeszcze, Bogu dzięki, jedno miasto 
na Kaszubach, które mimo wszystkiego zasługuje 
jeszcze na miano polskiego miasta. Tem miastem 
jest Kościerzyna. Podczas kiedy inne miasta ka­
szubskie jak Bytowo, Skarszewy, Puck, Wejhe­
rowo, Kartuzy, nie mówiąc o Gdańsku, po wię­
kszej części zniemczone, Kościerzyna jeszcze zacho­
wała charakter polski To też złość hakaty tu 
na ten punkt sprowadziła najcięższe swe działa.

Nietylko bowiem, że Komisja kolonizacyjna 
nabyła w powiecie kościerskim 6671 hektarów, 
ale i fiskus 11 289 hektarów ziemi, tók że razem 
z prywatną własnością Niemcy posiadają w po­
wiecie 39 747 hektarów ziemi, podczas kiedy wię­
ksza własność polska posiada tylko 4900 hekta 
rów. W samem mieście zaś wzrastają jak grzyby 
po deszczu domy urzędników, gdyż odbierają na 
budowle 4 procentowe pożyczki, których 2 proc, 
idą na amortyzację. Oprócz tego istnieją w mie­
ście Kościerzynie bibljoteka publiczna niemiecka, 
Raiffeisen i Deutsche Häusergenossenschaft. Ostat­
nia spółka ma na celu wykupywanie domów z 
rąk Polaków i budowanie nowych domów. Dalej 
ma siedzibę w Kościerzynie Besiedlungsgenossen­
schaft, córeczka Kolonizacji, która za pomocą 
swego kredytu w Landbanku idzie w zawody z 
Komisją kolonizacyjną, aby szczególnie Kaszuby 
kolonizować.

W ostatnim czasie utworzyli hakatyści, u nas 
w Kościerzynie szczególnie ruchliwi, spółkę „Ve­
reinshaus“, która przed niedawnym czasem nabyła 
jedyną wszelkim przepisom policyjnym odpowiada­
jącą salę, razem z restauracją za 109 tysięcy m.

Nabycie tej sali przez hakatę równa się za­
kazowi mówienia po polsku na zebraniach i wie­
cach. Bo w jakiż sposób mamy się teraz nara­
dzić ze sobą przy wyborach i nad sprawami spo- 
łecznemi innego rodzaju, których przecież w na­
szych ciężkich czasach jest tsk dużo?

Z tego powodu zebrało się w dniu 17. wrze­
śnia grono obywateli z miasta i okolicy i zało­
żyli spółkę, której celem jest zbudo­
wanie lub nabycie odpowiedniego 
domu dla zebrań towarzystw i dla 
wieców. Wiedzieliśmy dobrze, że przystępujemy 
do nader trudnego i mozolnego dzieła, bo do wy­
stawienia lub nabycia odpowiedniego domu po­
trzeba nam około 60 tysięcy marek. Lecz przy 
stąpiliśmy do dzieła w poczuciu grozy położenia 
naszego i z ufuośelą w jak (najszczersze poparcie 
ze strony braci rodaków nie tylko na Kaszubach, 
ale i daleko za granicami Kaszub.

Dom, który w ten sposób ma stanąć, będzie 
nosił nazwę „domu Kaszubskiego". Wybraliśmy 
tę nazwę, ażeby zaznaczyć przed wrogami i ziom­
kami, że co kaszubskie to i polskie. Wybraliśmy 
taką nazwę dalej z tego powodu, ażeby zdjąć 
ostatecznie z nazwy „Kaszuba“ ostatni cień po­
gardy i lekceważenia, jakiem tę nazwę okryła 
złość wrogów i nieznajomość swoich. Chcomy 
przez tę nazwę okazać, że pragniemy jako Ka­
szubi stanąć w szeregu obrońców naszych naj­
świętszych dóbr i żądać tego samego poszanowa­
nia naszego nazwisna, jak bracia nasi: Wielkopo­
lanie, Mazurzy, Ślązacy!

Dla dopięcia celu uważaliśmy za najodpowie­
dniejsze, założyć spółkę z ograniczoną poręką, 
pod nazwą ..Dom Kaszubski“. Spółka ta została 
też już sądownie zapisaną w spisie spółek zarob­
kowych w sądzie kościerskim. Udział jeden wy­
nosi marek 50, gwarancja 100 marek.

Wszelkie przesyłki prosimy adresować : „Bank 
Ludowy“, Kościerzyna Berent W/Pr. '

Wszelkich informacji udzieli sekretarz spółki 
dr. Majkowski w Kościerzynie.

Zwracamy się więc do Was, Bracia Kaszubi, 
z gorącą prośbą o poparcie rozpoczętego dzieła. 
Pokażcie, że ten powstać mający dom kaszubski 
zasługiwać będzie na tę nazwę, stanąwszy za 
grosz Wasz ciężko zapracowany. Niech ci z Was, 
których nie stać na cały udział, chociaż mniejszą 
składką do funduszu rezerwowego się przyczynią 
Nadzwyczajnych żądamy od Was ofiar, ale pa­
miętajcie. że też nadzwyczaj trudne nastały dla 
nas czasy, w których nadzwyczajnych wysiłków 
trzeba, jeżeli nie mamy zaginąć

Zwracamy się też do Was, rodacy z stron 
dalszych, o poparcie. Pamiętajcie, że Kaszuby 
są najważniejszą placówką na kresach, bo na 
Kaszubach jedynie Polska dotyka morza. Ka­
szuby podług słów pisarza tworzą Polakom wrota 
do Europy i okno na świat. Ratujcie póki jeszcze 
czas!

Jeżeli wspólnemi siłami zbudujemy w Koście­
rzynie dom własny, powstać tu może centrum 
ruchu narodowego na Kaszubach, a dzieło samo

będzie długotrwałym znakiem poczucia wspólności 
wszystkich plemion polskich i pomnikiem naszej 
siły niespożytej!

Od Was, Bracia Rodacy, zależy powstanie 
takiego pomnika.

Podpisano:
X. Cichocki, dyrektor. Dr. Majkowski, sekretarz. 

F. Czarnowski, skarbnik.

Ze Świata.
Orkan śnieżny w Galicji.

Wiedeń, 30 stycznia. Ze Lwowa donoszą, 
że okolica między Krasnem a Sanokiem w Kar­
patach nawiedziona została przez orkan śnieżny 
i zupełnie odciętą jest od świata. W przedmie­
ściu Łąki pod Duklą tylko kominy wystawają ze 
śniegu.

WiadaraoScl miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 1. lutego.

Kalendarz. Dziś : Ignacego b.
Żegota.

Jutro: Oczyszczenie NMP.

Wschód słońca.
Miłosława. 

Dziś: 7,46 zachód: 4,42
Jutro: 7,44 ,y 4,44

Wschód księżyca. Dziś: 8,4 zachód: 9,11
Jutro: 9,17 n 9,33

— * Z powodu uroczystego święta Oczy­
szczenia N. M. P. następny numer pisma na­
szego wyjdzie w poniedziałek.

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
2. lutego: umiarkowane wiatry północne; częściowo 
pogodnie, częściowo pochmurnie; mróz powoli 
nstaje; cokolwiek Chłodniej.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W piątek raz jeszcze „Nitouche“ «operetka w 

4 aktach.
W sobotę ujrzymy na naszej scenie bardzo 

efektowną komedję p. t.: Odgrzewana miłość. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Sherlock 
Holmes, komedja w 4 aktach. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Odgrzewana miłość, 
komedja w 5 aktach. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek: „Nitouche“, wodewil w 4 
aktach.

We wterek: „Król Lear“ tragedja Szekspira 
w 5 aktach (11 obrazach). Ceny abonamentowe.

— * Z teatru. Ulegając, jak się zdaje, 
wielostronnym żądaniom publiczności wystawiła 
wczoraj dyrekcja pierwszą operetkę w tym sezo­
nie, znaną nam dobrze „Nitouche“. Lepiejby je­
dnak było, gdyby nie była uległa — trudno, ka- 
walerzy8tów nie można zużyć do marynarki, a 
marynarza nie można wsadzić na konia, tegoro­
czny ensemble, który zresztą dużo posiada zalet 
artystycznych, nie nadaje się absolutnie do sztuk 
śpiewanych.

Jedna p. Wojciechowska z miłym swym, 
choć też nie bardzo silnym, głosikiem nie wy­
starcza, aby wystawiać operetki lub wodewile.

Przyznać trzeba, że wszyscy artyści wszel­
kich dokładali starań i sumiennie role swoje opra­
cowali, ale mimo to całość wypadła dość słabo. 
Jedyna p. Wojciechowska zupełnie sprostała trud­
nemu swemu zadaniu i była prawdziwą, rozkoszną 
Nitouche w każdym calu. Za to dla p. Rojewskie- 
go rola Celestyna Fiorydora zupełnie nie była 
odpowiednią. Aktor ten bardzo dobrze oddający 
role poważne, grał wczoraj bard~o sztywno i bez 
humoru — a śpiew ? zamilczmy.

Niemniej zasługuje tylko na milczenie, śpiew 
(sit venia verbo) p. Osterwy, któremu też śpie­
wanie widocznie nie sprawiało żadnej satysfakcji, 
a nawet odbierało pewność siebie; zresztą był on 
dobrym, dziarskim porucznikiem. Pani Królikowska, 
jako świątobliwa przełożona, p. Szatkowski jako 
porywczy major, p. Czerniak w roli Loriota i pani 
Górska jako Corinna, grali bez zarzutu. Blado 
wypadła rola dyrektora teatru w interpretacji 
p. Staniewskiego, natomiast znakomitym był pan 
Jaracz jako intendant. Orkiestra wywiązała się 
z zadania swego na ogół poprawnie.

-— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od Í0—1, po południa od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Bibljoteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka L 1. L 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
1 święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskleh 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5 Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen, w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

WF“ W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyncze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na agitację wyborczą na Górnym 
Slązku złożyli za pośrednictwem p. p. Wł. To­
maszewskiego i M. Głowackiego p. p. Wł. Toma­
szewski 3. mk. M. Głowacki 1,50 mk. Au 1,50 
mk. Karpiński 1,50 mk. Boettcher, Sokołowski, 
Kopiński, Rajewski i dr. Kwadyński po 1 marce, 
Adamczewski 50 fen. Siemiątkowska 1. mk. 
Konarska 50 fenygów. Pilatowski 1,50 mk. 
Lampe 50 fen. A. S. (podpis nieczytelny) 
50 feu. St Ruciński 2 mk. J. M. (podp. nieczyt)
I, 50 mk. Włoszkiewicz 1 mk. Kucner 50 fen. 
Załuski 2 mk. St Schultz 35 fen. K. R 3,46 
mk. K. Z. 2 mk. J. Komendziński 20 mk. Kon­
stanty Koehler 2 mk. dr. Stefański 2 mk. Kazi­
mierz Czaykowski 3 mk. dr. Batog 1 mk. Dą­
browski 1 mk. Rynarzewski 1 mk. L Eskort 2 
mk. dr. Rzepnikowski 5 mk J. O. (podpis nie­
czytelny.) 3 mk. Krzymiński 1 mk. Libelt 1 mk.
J. Kuźaj 1,50 mk. J. Ryster 2 mk. dr, Jan­
kowski 3 mk. Kłos 10 mk. Paczkowski 10 mk. 
Kaczmarek 3 mk. Jasiński 3 mk. H. K. 1 mk. 
St. Rosenau 1 mk.

Razem mk. 105 81. Sumę tę wysłano na 
na ręce sekretaiza Komitetu wyborczego p. dra. 
Hylli w Katowicach.

— * Zaspy śnieżne. Ze wszystkich stron 
Europy donoszą o zaspach śnieżnych. U nas w 
Poznaniu pada śnieg od kilku dni prawie bez 
przerwy i magistrat nie może nadążyć z wywoże­
niem. W Berlinie spadł śnieg w tak ogromnej 
ilości, że ustał wszelki ruch tramwajowy na uli­
cach. Dopiero w godzinach popołudniowych uprzą­
tnięto relsy i podjęto kurs w ograniczonych roz­
miarach. Z Paryża donoszą, że cała Francja, mia­
nowicie okolice gór Jura pokryte są grubą war­
stwą śniegu. Pociągi przestały kursować.

— * Zwyczajne posiedzenie wydziału 
historycznego literackiego Tow. Przyjaciół 
Nauk odbęazie się w poniedziałek 4. hm. o 6. 
wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na po­
rządku obrad: 1) Odczyt ks. Kantaka p. t. 
Kronika Bernardynów bydgoskich; 
2) referaty i naukowe komunikaty.

Dr. B. E r z e p k i, 
przewodniczący wydzisłu.

— * Czytelnia dla kobiet. Szan. członkom
Czytelni dla kobiet przypominamy dzisiejszą po­
gadankę. Wydział.

— * Po raz trzeci stawał dzisiaj przed 
poznańską izbą karną redaktor Orędownika i Ku­
rjera Poznańskiego p. Ziółkowski jako oska­
rżony o rzekome przestępstwo przeciw znanemu już 
ogólnie § 110. prawa karnego w trzech wypad­
kach. Pierwsza sprawa dotyczyła korespondencji 
w sprawie szkolnej z Zydowa, zamieszczonej w 
nr. 237. Orędownika z października r. z. Prokura­
tor wniósł o 150 mk. kary, sąd zawyrykował 30 
marek.

W drugiej sprawie chodziło o korospondencję 
z pod Dabina zatytułowaną „Determinacja ludu 
polskiego w nr. 243. Orędownika. Prokurator 
wniósł w sprawie tej o 300 mk. Trybunał oka­
zał się jednak daleko względniejszym i skazał' 
oskarżonego na 100 mk. l,

W trzecim zaś przypadku chodziło o dwa 
inkryminowane artykuły z nr. 24 Kurjera, 
a mianowicie o korespondencję w sprawie szkol­
nej z Nad Noteci i z Ponieca. W sprawie tej 
atoli został termin odroczony,

— • O wieczornicy ludowej, która od­
będzie się dziś wieczorem o godzinie pół do 9. 
na sali Domu Katolickiego, przypominamy w 
ostatniej chwili wszystkim, którzy wieczór ten 
chcą spędzić w sposób przyjemny, interesujący 
i pouczający. Wykład dr. Rydlewskiego 
„O księżycu“, ilustrowany doskonałymi obrazami 
świetlanymi, przedstawi popularnie najnowsze nie­
zmiernie zajmujące rezultaty badań naukowych 
dotyczących księżyca. Oprócz tego urozmaicą 
wieczornicę śpiewy, deklamacje i gra na skrzyp­
cach. Wstęp tylko 20 fen. Przy kasie otrzyma 
każdy uczestnik teksty piosenek, przeznaczonych 
do śpiewu wspólnego.

— * Wieczornica. Towarzystwo Młodzieży 
polsko-katolickiej w Poznaniu, urządza w niedzielę 
10. lutego wieczorem o pół do 8. wieczornicę po­
łączoną z zabawą karnawałową w ogrodowej sali 
Lamberta. Wielce urozmaicony program składa 
się z deklamacji, monologów, śpiewów chórowych, 
solowych itd. Na wyszczególnienie zasługuje marsz 
„Czuj Duch* p. B. Marcinkowskiego, który poraź 
pierwszy wykona kółko śpiewu Towarzystwa, pod 
batutą kompozytora. Oprócz tego odegraną będzie 
komedja w jednym akcie „Spór" oraz tercet 
śpiewny „Przechera przed sądem' dotychczas w 
Poznaniu nie grane. Wieczornica ta, będzie dla 
szan. publiczności prawdziwą ucztą karnawałową. 
Dlatego mamy przekonanie, że publiczność sym­
patyzująca z Towarzystwem zapełni salę jak zwy­
kle po brzegi.



— * Podpalacz stodół uprawia w dalszym 
ciągu swoje zbrodnicze rzemiosło, a policja mimo 
gorliwych poszukiwań wytropić go nie może. W 
środę wieczorem około 6, wybuchł ogień w sto­
dole p. Jana Bajerleina przy ul. Gorczyńskiej nr. 
37. Pożar powstał najwyraźniej skutkiem podpa­
lenia. Gdy nadjechała straż pożarna, cały budynek 
stał już w płomieniach i o ratunku nie było już 
mowy. Stodoła zabezpieczoną była na 1500 mk. 
Spłonęło także 30 wozów zboża gospodarza pana 
Palacza, z których każdy zabezpieczony był na 
50 mk.

Przedwczoraj w Górczynie, wczoraj wieczorem 
około 9. spaliła się stodoła p. Andrzeja Leitgebra 
na Ratajach. Je3t to już draga stodoła w krót­
kim przeciągu czasu, gdyż pierwsza spaliła się 
p. Leitgebrowi w samą wigilję Bożego Narodzenia.

Oprócz tego spaliła się w czwartek wieczo­
rem w Naramowicach stodoła napełniona 
zapasami żniwnymi. I ten pożar powstał skut 
kiem podpalenia.

— * Boki przysięgłych rozpoezną się w 
Poznaniu 11. marca. Jako sędziów wylosowano 
między innymi następujących Polaków: pp. bu­
downiczego Nikodema Pospieszalskiego, właściciela 
folwarku Józefa Szydłowskiego, dzierżawcę dóbr 
Józefa Bąkowskiego, budowniczego Maksymiljana 
Wilczewskiego, właściciela dóbr Stanisława Kurna­
towskiego, dzierżawcę dóbr Antoniego Logę, pro- 
kurzystę banku Henryka Hedingera i budowniczego 
Heljodora Matejkę.

— * Urzędnicy z ministerstw oświaty i 
spraw wewnętrznych poddali w środę o 3. po 
południu rewizji poznańską stację dla kontroli 
wychodźców. Z Poznania wyjechała komisja mi­
nisterialna do Ostrowa w celu dokonania rewizji 
tamtejszej stacji dla wychodźców.

— * Straż pożarną wezwano w środę po 
południu na ul. Szeroką nr. 15. gdzie przy roz- 
grzeweniu zamarzniętege wodociągu zapaliły się 
półki w składzie. Strażacy po godzinnej pracy 
niebezpieczeństwo usunęli.

— * Złodzieje dobili się onegdaj w nocy 
do kamienicy przy ul. Książęcej nr. 12, przeszpe- 
rali 7 komórek na poddaszu i zabrali wszystko, 
co tylko posiadało jakąkolwiek wartość. Mieszkańcy 
3. piętra słyszeli wprawdzie hałas na poddaszu, 
lecz nie przypisywali mu szczególniejszego zna­
czenia. Po złodziejach nie ma śladu.

— * Skład futer, kapeluszy i czapek wła­
snego wyrobu, otwiera z dniem dzisiejszym przy 
placu Wilhelmowskim p. Wł. Sulicki, właściciel 
składów w Gnieźnie i Inowrocławiu. Długoletnia 
praktyka i rzetelna usługa, któremi p. S. jednał 
sobie dotąd klientelę daje wszelką gwarancję, że 
i w Poznaniu zdobędzie sobie równe uznanie. — 
Szan. Czytelników prosimy o poparcie tego no­
wego polskiego przedsiębiorstwa, zwracając równo­
cześnie uwagę na odnośne ogłoszenie.

— * Jeszcze raz przypominamy o odbyć 
się dziś mającem na ogrodowej sali teatru Apollo 
przedstawieniu amatorskiem Tow. Promień. Jak 
już wiadomem odegraną zostanie wesoła farsa 
francuska Labiche’a: Moja córeczka oraz prze­
śliczny obraz ludowy: Wigilja św. Andrzeja, prze­
platany śpiewami i tańcami. Godz. 9. rozpo­
częcie przedstawienia, jak i nizkie ceny biletów, 
umożliwią wstęp każdemu.

— * Boczne walne zebranie Towarzy­
stwa zjednoczonych malarzy, lakier­
ników i pozłotników w Poznaniu odbyło 
się dnia 13. stycznia r. b. w lokalu posiedzeń u 
p. Jarockiego przy Starym Rynku 61. Na prze­
wodniczącego walnego zebrania obrano jedno­
głośnie p. Rudzkiego. Następnie odczytał sekre­
tarz W. Jełewski sprawozdanie z ostatniego ze­
brania, a po przyjęciu tegoż, sprawozdanie roczne, 
które z uznaniem przyjęto. Sprawozdanie skar­
bnika p. Urbańskiego jako i sprawozdanie bibljo- 
tekarza p. Melerowicza, zostały także przyjęte. 
Składka dobrowolna, złożona przez członków na 
bibljotekę, wyniosła 9,19 mk. i 1 roczniki Pracy, 
za co zarząd składa niniejszem serdeczne Bóg 
zapłać! i zachęca do dalszych składek. W końcu 
obrano zarząd na rok 1907., w którego skład 
wchodzą: pp. A. Jesionowski jako przewodniczący, 
K. Rudzki jako zastępca przewodniczącego, St. 
Sipiński jako sekretarz, A. Feld jako zastępca, 
Wojtkiewicz jako skarbnik (Piekary 8), W. Je- 
lewski jako bibljotekarz, Hampel i Karlewicz jako 
radni.

Wszelkie korespondencje dotyczące naszego To­
warzystwa prosimy zasyłać na ręce przewodniczą­
cego p. Jesionowskiego, ul. Wiktorji 17.

Zebrania odbywać się będą i nadal przy 
Starym Rynku 64. co drugą niedzielę miesiąca.

— * Towarzystwo Urzędników Adwo­
kackich w Poznania przypomnieć sobie pozwala 
o swym wieczorku kawalerskim, jaki urządza 
w sobotę dDia 2. lutego r. b. o godz. 8. wieczo 
rem na sali Domn Przemysłowego w podwórzu 
na prawo 1. piętro, z powodu szóstej rocznicy 
założenia Towarzystwa. Ze względu na to, że 
udało nam się uprosić p. dr. Rydlewskiego z na­
der interesującym wykładem oraz kilku słynnych 
deklamatorów wieczornica zapowiada się jak naj­
lepiej i prosimy dla tego o liczny udział.

Zarząd.
— * W ogrodzie zoologicznym oglądać 

można 2 młode czterotygodniowe lwiątka, które 
pomimo wielkich mrozów dobrze się przy troskli­
wej matce przechowały.

— * Arinja zbawienia w Poznanid. Po­
jawienie się armji zbawienia w Poznaniu narobiło 
swego czasu niemało hałasu. Wiedziona ciekawo­
ścią, publiczność poznańska początkowo licznie 
uczęszczała na zebrania armji do jej lokalu przy 
ul. Szerokiej. Lecz niedługo potrwało to zaintere­
sowanie się armją. Dzisiaj, po kilku miesiącach 
prawie już nikt nie przybywa na zebrania. 
A armja za każdą cenę chce zdobyć sobie zwo­
lenników w Poznaniu. Największe trudności po- 
wstają dla armji z powodu, że ludność tutejsza 
jest mieszaną. Zebrania zaś odbywają się tylko 
w języku niemieckim, a więc Polacy, stanowiący 
przeważającą większość w Poznaniu, omijają armję. 
Lecz armja zbawienia, będąc międzynarodową, 
chce pozyskać i Polaków. A zebrań polskich za­

pewne nie może urządzać, gdyż wtedy rząd kró­
lewski moźeby ją wydalił z Poznania. Wymyśliła 
więc armja zbawienia sposób, którym spodziewa 
się na nowo sprowadzić całe masy do swego lo­
kalu i zadowolić nietylko Niemców, ale także Po­
laków. Na swych zebraniach dawać będzie bez­
płatne przedstawienia obrazów świetlanych, uwi­
doczniających istotę oraz działalność armji. Na- 
pewno podążą licznie Poznaniacy na takie przed­
stawienia.

Wartość podobnych przedstawień poznała też 
i nasza Straż. Sekcja kulturalna Straży nabyła 
w drogerji „Fniwersum“ u p. Sniegockiego w Po­
znaniu przy ul. Rycerskiej 38. piękny aparat 
projekcyjny, który ma służyć do urozmaicenia 
odczytów i wykładów, oraz do zabawienia pu­
bliczności na wieczorkach towarzyskich. Pierwszą 
taką próbę uczyniono zeszłej niedzieli na zabawie 
personału. Pokazywał tam skioptykon prześliczne 
dzieła geDjaszu Grottgerowskiego. Niejednemu 
więc towarzystwu naszemu może taka laterna 
magica oddać niemałą usługę, tern większą, że 
p. 0. Sniegocki służy na życzenie także sumien­
nie opracowanemi objaśnieniami do obrazków.

A. C.
— * Palb młodszy przepowiada na miesiąc 

luty następującą pogodę: Cały miesiąc odznaczać 
się będzie powietrzem zimno-wilgotnem i częstemi 
opadami. Tylko pierwsze cztery dni mają być po­
godne. Zmiana nastąpi zwolna około 10. bm. 
Dzień 12. lutego jest krytycznym pierwszego 
rzędu. Około 15. nastąpią nawałnice ze śniegiem 
i gradem, poezetn będzie stosunkowo ciepło, ale 
zmiennie. Na koniec miesiąca przepowiada Palb 
śniegi i deszcze, które trwać mają aż do począt­
ków marca

— * Kalendarz myśliwski. W lutym 
wolno strzelać rogacze, głuszce, cietrzewie, bekasy, 
bażanty, dzikie kaczki, dropie, źórawie i wszelkie 
inne ptactwo wodne i błotne z wyjątkiem dzikich 
gęsi.

— * Swarzędz. Dnia 31. stycznia odby­
wały się wybory do rady miejskiej. W drugiej 
klasie wybrano Niemca dr. Hubnera, w trzeciej 
zwyciężył kandydat Polaków p. Maksymiljan Miko 
łajewski 128 głosami przeciwko 108, które 
padły na Niemca.

— * Grodzisk. Kapitan z Koepeniku zna­
lazł w Kotowie naśladowcę. Otóż parę dni temu 
zjawił się u sołtysa jakiś mężczyzna, który twier­
dził, że jest tajcym agentem policyjnym i żądał 
wydania kasy gminnej. Sołtys atoli, który wido 
cznie lepiej znał ludzi, niż burmistrz w Koepe­
niku, kazał ptaszka zapakować do kozy.

— * Kościan. Oszusta, który pod przybra- 
nemi nazwiskami dra. Steehera, dra. Sattlera i 
barona v. Geldern nabierał hotełistów w Kością 
nie i innych miastach Księstwa na grube sumy, 
pochwyciła policja. Jest to były kupiec Witosch 
z Lubeki.

— Środa. W poniedziałek 28. stycznia zna­
lazł woźnica przy płocie folwarku Rehhof (?) 
zwłoki mężczyzny, w którego kieszeniach znajdo­
wały się 2 butelki z'wódką, woreczek z 80 fen. 
i kilka zabawek. Papierów legitymacyjnych nie 
znaleziono. Dwóch szewców z poblizkiej Targowej 
Górki rozpoznało w zmarłym czeladnika szew­
skiego Franciszka Zakrzewieza z Żerkowa, który 
w piątek udał się do Wrześni po rozmaite zaku- 
pna. Prawdopodobnie zmarzł wracając do Targo­
wej Górki. Przyczynę śmierci stwierdzi obdukcja 
sądowa.

Czytelników naszych z okolicy Środy pro­
simy o łaskawe doniesienie nam na pocztówce, 
jak się miejscowość Rehhof nazywa po polsku. 
Nazwę tę zaprowadzono prawdopodobnie dopiero 
w ostatnich 5 latach, gdyż nie znajdujemy jej w 
spisie miejscowości Mycielskiego.

— * Szamotuły. Pewna robotnica w tu­
tejszym zamku napaliła sobie w ostatnią niedzielę 
w piecu i ze swoim 5-letnim synem udała się 
na spoczynek. Gdy nazajutrz pisarz Stróżyk budził 
ją i nie otrzymywał odpowiedzi, wyłamano drzwi 
i znaleziono matkę z synem bezprzytomnych. 
Przywołany natychmiast lekarz zastosował środki 
orzeźwiające, które wydały rezultat pomyślny. 
Obecnie zaczadzeni powracają do zdrowia.

W końcu bieżącego tygodnia kończy się kam- 
panja tutejszej cukrowni. Była ona najdłuższą 
od czasu założenia cukrowni. W 119 dniach prze­
robiono około miljona i 700 000 centnarów ba­
raków.

— * Koźmin. Tatejsze Towarzystwo Cze­
ladzi katolickiej urządza w niedzielę 3. lutego rb. 
na sali p. Karasiewicza przedstawienie amatorskiej 
Odegrane będą „Było to pod Wagram“ i „Mi­
łostki ułańskie “ Obie sztuki są przeplatane 
śpiewami. Oprócz tego pomiędzy jedną a drugą 
monolog „Teatr w Pyrkaskach“. Towarzystwo to 
zasługuje na szczere poparcie. Jak najliczniejszy 
udział pożądany. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. W poście zamierza Tow. Czeladzi 
kat. urządzać odczyty z obrazami świetlanemi 
co niedzielę po nieszporach.

— * Wolsztyn. Do lokalu wyborczego 
jednej z sąsiednich wsi przybył chłopek z okolicy, 
aby spełnić obowiązek obywatelski. Otrzymawszy 
kopertę wyborczą udał się z nią do osobnego 
pokoju. Minuta za minutą upływa, a nasz wy­
borca nie wraca. Jeden z ławników udał się 
wreszcie za nim, aby stwierdzić przyczynę zwłoki. 
I cóż się pokazało ? Poczciwiec obracał na 
wszystkie strony stojący na stole globus, szukając 
w nim otworu do wpuszczenia koperty. Zwrócono 
mu uwagę, że urna stoi w drugim pokoju na 
stole zarządu, poczem oddał głos i zadowolony 
opuścił lokal wyborczy.

— * Krnświca. Fornal Antoni Kuźnicki z 
Gocanówka liczący lat 56 zwoził węgle z dworca 
kolejowego. Chcąc się rozgrzać, zamierzał wstąpić 
na kieliszek wódki w Gocanówka. W chwili, gdy 
schodził z woza, konie szarpnęły i K. spadł pod 
koła, które przeszły mu przez żywot. Biedak po­
turbował się tak ciężko, że w kilka godzin pó­
źniej ducha wyzionął.

— * Łekno. Trzydziestoletnia córka komor­
nika Krąkowskiego w Bydgoszczy udała się z za­
paloną latarnią do obory. Prawdopodobnie przez

przypadek wywróciła się latarka i podpaliła słomę. 
W jednej chwili cała obora stanęła w płomie­
niach, a dziewczynę wydobyto nieżywą i całkiem 
zwęgloną. Przypuszczać należy, że do ostatniej 
chwili usiłowała ratować bydło, przez co sama 
padła ofiara niszczącego żywiołu.

— * Babimost. Budowniczy młynów Rom- 
bold utopił się we własnej studni. R. cbciał wy­
dobyć węborek wody. Prawdopodobnie przechylił 
się przez ogrodzenie studni, wpadł głową naprzód 
i utonął.

— * Międzychód. Stuletniego wyborcę ko­
rzystającego z “prawa wyborczego posiada Bielsko. 
Jest nim p. Michał Radtke, którego ze względu 
na podeszły wiek przywieziono do lokalu wybor­
czego.

— * Piła. W jednym z gościńców tutejszych 
nocował we wtorek jakiś wędrowny rzemieślnik. 
Gdy gospodarz nazajutrz rano wszedł do jego 
izby, znalazł go bez życia. Przyczyny śmierci do­
tychczas nie stwierdzono.

— * Trzcianka. W jednej z poblizkich 
wsi wydarzyło się następujące kurjozum wyborcze: 
Pewien mistrz krawiecki przez omyłkę włożył w 
kopertę wyborczą rachunek przeznaczony dla 
przewodniczącego wyborów, a zamiast rachunku 
posłał dłużnikowi swemu kartkę wyborczą. Wra­
cając do domu spostrzegł pomyłkę i powrócił do 
lokalu wyborczego, ale rachunku znajdującego w 
urnie zwrócić mu nie chciano. Rad nierad mu- 
siał wypisać drugi rachunek.

— * Janowo. Nauczycielowi p. Rywal-
skiemu wytoczyła władza śledztwo dyscypli­
narne ponieważ — jak pisze Lech —- miał się 
podobno do tego przyczyniać, że gospodarstwa 
niemieckie w polskie przechodziły ręce, dalej 
miał namawiać jakiegoś kolonistę, aby nazwisko 
swe spolszczył itd. , tWi

— * Siemianowice Górny Ślązk. Dwóch 
kozaków zmarzło po drugiej stronie granicy pod­
czas stania na straży. By się rozgrzać, upili się 
wódką; na straży opanowała ich senność, a gdy 
patrol celem zmiany straży nadszedł zastał tylko 
skostniałych trupów.

Robotnik Materne mieszkał u wdowy Matu- 
szkowej, którą zamierzał poślubić. Przed ślubem 
atoli się pokłócili, a rozzłoszczona Matuszkowa 
schwyciła za kij i swego oblubieńca srodze obiła. 
Nie dosyć na tern. Wyrzuciła go także z swego 
serduszka a rączkę oddała innemu 25 letniemu 
młodzieńcowi, który ją, kobietę 54-letnią w tych 
dniach zamierza poślubić.

— * Mysłowice G. Ślązk. Aresztowany tutaj 
handlarz Schornstein z Bochum, jest niebezpie­
cznym handlarzem dziewcząt. Podczas aresztowa­
nia pokazał na policji poświadczenie ślubne w ję­
zyku bebrejskim, według którego jego towarzyszka 
Chane Weinreb poślubioną mu została onegdaj- 
szej soboty. Atoli okazało się, że dokument był 
sfałszowany, a ślubu nie dopełnił rabin prawdzi­
wy, lecz fałszywy. Do tego w walizce podróżnej 
Scbornsteina były dwa inne dokumenta ślubne z 
lat dawniejszych. Chane Weinreb była sprzedawa- 
czką w Krakowie, miała nieco zaoszczędzonego 
grosza i zamierzała wywędrować do Ameryki. Pe­
wna stręezycielka posad w Krakowie zapoznała 
Weinrebównę z Schornsteinem, który jej się przed­
stawił jako plantator z Ameryki. Stwierdzono, że 
owa stręezycielka Scbornsteinowi już dawniej 
ofiary napędzała, które on potem sprzedawał do 
domów rozpusty w Argentynji. Aresztowany han­
dlarz kobietami liczy lat 53.

— * Bytom. W Dzienniku Śl. czytamy: 
Lantr.it bytomski powyznaczał rozmaitym „feraj­
nom“ znaczne sumy na urządzenie wieczorków 
germanizacyjnych — Jak już niejednokrotnie 
stwierdzono i głoszono, mają te różne wieczorki 
pociągać lud do niemieckości. Polacy przeto w nich 
udziału brać nie powinni. Gdy nikt na nie uczę­
szczać nie będzie, to nie będą ich urządzać, a 
wtedy też i pieniędzy nie będą na nie wydawali, 
ile się zaś zaoszczędzi, tyle będzie mniej podatków.

— * Zaborze G. Slązk. W ramionach matki 
zmarzło dziecko. Pewna kobieta zabrała swoje 
sześciotygodniowe dziecko do Zaborza, owinąwszy 
je dobrze w chusty. Kiedy chustę odwinęła, zna­
lazła dziecko zmarznięte.

— * Lauraliuta G. Ślązk. Kowal Bloch 
założył się z pewnym kolegą z Katowic o 50 m., 
że w przeciągu 3 godzin wykuje z starego żelaza 
45 podkow. Bloch zakład wygrał wykuwszy w 
tym czasie aż 57 podkow.

— • Bogucice, G. Slązk. U urzędnika pocz­
towego Kuenstlera odbyła się rewizja policyjna, 
której wynik był ten, że Kuenstlera aresztowano. 
Podobno miał on sprzeniewierzyć pieniądze nrzę 
dowe i różne rzeczy wartościowe, do poczty nale­
żące.

— * Załęże G. Slązk. Na kopalni Kleofas 
postradał życie górnik Gruener w nocy na ostat­
nią sobotę. Gdy w kopalni w sąsiednim przodku 
odstrzelono naboje, pogasły górnikom tam pracu­
jącym lampy, więc wołali na Grunera, aby im 
przyniósł ognia doflamp. Gruener idąc do kam­
ratów, został w drodze walącym się nagle węglem 
zabity.

— * Berlin. Antysemita hr. P ii c k 1 e r 
Będzie miał znów proces i to za obrażające wyra­
żenia, jakich użył na zebraniu w grudniu odno­
śnie do nowego dyrektora /kolonialnego Dern- 
bmga i sędziów w Moabicie/ ;

Jak wiadomo postawił hr. Pfijkler przy wy­
borach do parlamentu sam kandydaturę swoją 
w 5 okręgu w Berlinie i ośmieszył się naturalnie 
jeszcze więcej. Na żebranin, które urządził, wy­
raził się o tem jak następuje: W ostatnich wy­
borach do parlamentu wpadłem coprawda po­
rządnie. Dostałem tylko 213 głosów. Jeżeli 
mnie te draby z 5 okręgu nie chcą, to niech da­
dzą pokój. Tu zrobił .pan hrabia owym wybor­
com pewną bardzo niegrzeczną propozycję.

Na zebrania tem kazał hr. Pńckler wyrzu­
cać policji tych wszystkich, którzy mu mowę jego 
przerywali uwagami i wystawił przytem policji 
świadectwo, że w walce z żydami jest ona dosko­
nałym pomocnikiem.

— * Subhasty odbędą się: Dnia 2. bm. na 
sądzie wNietomyślu o 10. parcela Bolewice

nr. 258, Józefa Molendy w obszarze 5 i pół 
morgi.

Dnia 5. bm. na sądzie we Wrześni o 10. 
posiadłość Września nr. 215. Marcina Ziętka skła­
dająca się z dwóch domów z piekarnią i stolarnią.

Dnia 4 bm. na sądzie w Międzycho­
dzie o 10. posiadłość Międzychód nr. 732. i 58. 
Rob. Pudewilla w obszarze 8 i pół morgi.

Dnia 5. bm na sądzie we Wrześni o 10. 
osada Zawodzie nr. 15. Ftan. Falkiewicza w ob­
szarze 6 mórg.

Dnia 6. bm. na sądzie w Ostrzeszowie 
o 9. osada Grabów nr. 455. Tom. Korpysa w ob­
szarze 5 i jednej czwartej morgi.

Dnia 8. bm. na sądzie w Grodziska o 9. 
gospodarstwo Ujazdek nr. 18. Andrzeja Adamczaka 
w obszarze 45 mórg.

Dnia 9. bm. na sądzie w Skwierzynie 
o 10. osada Bledzewo nr. 100. Jana Stengerta 
w obszarze 7 mórg.

Towarzystwa.
— Lekcja Kółka śpiewackiego młodzieży 

polsko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się w 
niedzielę 3. bm. o pół do 3. Zarazem donosimy, 
że lekcje odbywają się regularnie co wtorek 
i czwartek. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Główna. Zwyczajne zebranie Kat. 
Tow. Przem. odbędzie się w niedzielę 3. bm. 
o 7. wieczorem w lokalu posiedzeń. Na porządku 
dziennym Odczyt. O liczne i punktualne przy­
bycie opra8za Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dzieży polako-katolickiej pod wezw. św. Kazimierza 
na Jeżycach odbędzie się w niedzielę 3. b. m. 
o 6. wieczorem w lokalu p. Sellmana, ul. Wielka 
Berlińska. Na porządku obrad wykład oraz inne 
ważne sprawy. O jak najliczniejszy udział człon­
ków uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

— Wieczornicę familijną urządza Tow. Wstrz. 
Jutrzenka w Poznaniu dnia 2. lutego o godz. 7. 
i pół wieczorem na sali dominikańskiej. Program 
wieczornicy wielce urozmaicony, w którym zacho­
dzą świetlane obrazy. Szanownych członków oraz 
gości najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

— Walne zebranie Towarzystwa Ogrodni­
czego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 3. lu­
tego o godz. 1. i pół po południu w Domu ka­
tolickim. Na porządku obrad: wybór noweg® 
zarządu, zmiana posiedzeń miesięcznych, sprawa 
zakupna dzieł ogrodniczych do bibłjoteki i inne 
ważne sprawy. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

Rozmaitości.
— Huinorystyka wyborcza. Z Pszczy­

ny na Górnym Slązku donosi Dz. Śląski: Po­
trawy przy obiedzie u generalnego dyrektora 
księcia pszczyńskiego, wydanym po wyborach, 
mają być podobno takie: 1) Zupa z łez hakaty - 
styczuyeh, 2) drogie ryby ze stawu Początkowego 
w Tychach, podane z rosem centrowym, 3) pie­
czeń z polskich baranów wyborczych, którzy się 
p. Rzeznitzkowi sami na patelnię położyli, 4) fry­
kasy miszmaszowe na modę kulturkampfową, 
5) małe rzepki pszczyńskie, które przy wyborach 
wyrosły na wierzbach rządowców, 6) kasztany 
pieczone, które polscy wyborcy dla p. Rzezuitzka 
z ogoia wyborczego wydobyli, 7) lody, na których 
rządowej z p. Rzeznitzkiem doia 25. stycznia się 
zarwali. Na zakończenie cbleb polski i sery 
smaczne, które żydzi chrzanowscy nadesłali 
w podarunku za to, Ż8 żydzi w okręgu mogli 
razem z rządoweami głosować. Przy obiedzie go­
ście będą pili włoskie wino, nazywające się Laeri- 
mae, a muzyka będzie ciągle grała pieśń: Es 
wäre so schön gewesen! Es hat nieht sollen 
sein!

— Magiczne buty. W nowojorskim trybu­
nale kryminalnym toezył się w zeszłym tygodniu 
ciekawy proces. Szewc, Mateusz Hilgert, był oska­
rżony o naruszenie praw lekarskich, których się 
dopuszczał przez lat kilka, wyrabiając i sprzeda­
jąc .magiczne buty, z gwarancją leczenia 
wszystkich chorób. Hilgert ogłaszał, że jego buty 
naładowane są elektrycznością i posiadały jeszcze 
inne lecznicze przymioty. Cena najmniejsza tych 
cudownych butów wynosiła około 500 koron za 
parę. Powodziło się szewcowi doskonale w Ame­
ryce. Myślał już o zalaniu Europy swoimi wyro­
bami, gdy odrazu niektórzy jego klienci zaczęli 
powątpiewać, czy jego buty wytrzymają ankietę 
naukową.

Prokurator rządowy przyznał Hilgertowi mi­
strzowską umiejętność robienia doskonałych butów, 
ale odmówił mu prawa leczenia wszystkich cho­
rób, a jego butom nie przyznał zdolności uzdra­
wiania reumatyzmów i tabesu. Oskarżyciel powo­
łał nawet świadków, którzy zeznali, że nosząc 
buty Hilgerta, czuli się znacznie gorzej

Obrońca oskarżonego wywodził, że Hilgert 
jest niezrozumianym rodzaju ludzkiego dobroczyń­
cą. Żywot swój cały poświęcił wyrabianiu .scien- 
tyficznych butów i trzewików*. Jeżeli bucik do­
kładnie przystaje do stopy, to stopa jest szczę­
śliwa, a z nią jej właściciel. Jeżeli nie przystaje, to 
stopa jest nieszczęśliwa, a jej właściciel przeklina 
życie. Siedem pokoleń rodziny Hilgertów wyra- 
biału«buty, współczesny Hilgert jednoczy w sobie 
doświadczenie i wiedzę siedmiu pokoleń. Sporzą­
dził pierwszą parę bucików gdy miał lat tylko 9. 
Skąd pochodzi złe zdrowie? Z niedobrze zrówno­
ważonych warunków ciała. Scientyficzne buty 
Hilgerta sprowadzają równowagę tych wszelakich 
warunków. One nietylko ułatwiają ruch, lecz nad­
to przyczyniają się do obiegu krwi a obieg krwi 
to przecież życie.

Hilgert może dowieść, jak wielkim jest ludz­
kości dobroczyńcą. W centralnym zakładzie swoim 
ma osobną salę, nazwaną .salą boleści*, w której 
nagromadził ogromne mnóstwo rzekomo leczni­
czych przyrządów, szelek, podeszew, bandażów, 
klepek itd., pozostawionych jako ,ex rota“ przez 
klientów, którzy dopiero za pomocą jego butów 
odzyskali zdrowie i życia radość.

Lantr.it


Ütenialne wywody obrońcy na niewiele się 
sdaïy scientyficznemu szewcowi. Trybunał skazał 
go »a zaniechanie leczniczej reklamy i na zapła­
cenia niemałych kosztów procesu.

— Automobil podczas wojny. Ministerjum 
wojny w Angiji wydelegowało w swoim czasie ko­
misję. celem zbadania użyteczności automobilu w 
razie wojny. Komisja ta po gruntownem przestu- 
djowaniu tej sprawy doszła do wniosku, iż usługi, 
które »a wypadek wojny oddać może automobil 
a raczej cały park automobilów są nieocenione. 
Zdaniem tej komisji 2000 automobilów wystarczą 
fcy oshronić wybrzeża Angiji od wylądowania 
armji nieprzyjacielskiej, gdyż może przewieźć na 
zagrożony punkt 40 000 piechoty, pozostawiając 
staraniem kolei żelaznych przewiezienie artylerji i 
konnicy. W chwili obecnej armja angielska po­
siada 500 omnibusów-automobilów.

— Strejk artystów. Najświeższą nowością 
w dziedzinie strejków jest trwający obecnie w 
Londynie strejk artystów i artystek teatrów Va­
riété. Strejk wywołanym został odrzuceniem przez 
dyrekcję teatrów — warunków wynagradzania 
artystów, proponowanych przez komitet Stowarzy­
szenia artystów Variété Osiemnaście teatrów i 
hal muzycznych od tygodnia już stoi bezczynnie 
z powodu niemożliwości ułożenia choćby najskrom­
niejszego programu.

— „Żona“ — „Pani“ — „Małżonka“. 
W papierach pozostałych po wybitnym pisarzu 
teologicznym, Dawidzie Straussie, którego główne 
dzieło „Zycie Chrystusa“ zwróciło swego czasu 
uwagę zarówno sfer kościelnych, jak i literackich, 
znaleziono ciekawe uwagi o kobietach. Między 
innemi tak scharakteryzował stosunek małżeński: 
„Kto pobiera się z miłości — zostaje mężem i 
żoną, kto pobiere się dia wygody — panem i pa­
nią, a dia stosunków — małżonkiem i małżonką. 
Zona kocha, pani szanuje, małżonka toleruje 
męż.a Zonę ma się dla siebie, panią dla przy­
jaciół domu, małżonkę dla świata, Gospodar­
stwem zajmuje się żona, domem — pani, ton 
nadaje małżonka. Chorego męża pielęgnuje żona, 
odwiedza go pani, a o zdrowie jego dowiaduje się 
małżonka. Z źouą wychodzi się na spacer, z pa­
nią się wyjeżdża, z małżonką urządza się wy­
cieczki. Troski dzieli żona, pieniądze — pani, 
długi — małżonka. Gdy mąż umrze, opłakuje 
go żona, biada nad nim pani, a żałobę nosi mał­
żonka.’"'

Księgi stanu cywilnego.
Zameldowano 31. stycznia :
Zapowiedzie : Pomocnik siodłarski Paweł Just 

z Anną Sehreek, dekarz Jan Nsjmann z Ludwiką 
Jankowską z domu Gawrońską, destylator Jan 
Szkudlarz z Franciszką Wawrzyńską.

sa Śluby: Czeladnik ciesielski Jan Majewski 
z łfaiją Kitzmann, cygarnik Nikodem Kolicki 
z Katarzyną Dobrzańską, robotnik Ignacy Maj­
chrzak z Stanisławą Czerwińską, czeladnik ślusar­
ski Józef Topolski z Bozalją Gałczyńską, admini­

strator dóbr Władysław Wąsowicz z Agnieszką 
Bonin, robotnik August Vater z Otylją Meyer, 
woźnica Jan Nowak z Zofją Kendzierą, Hugon 
Marksteiner z Emą Gohlke, kupiec Antoni Jasiń­
ski z Józefą Wróblewską.

Urodzenia: Syna: robotnik Jakób Pawa- 
łowski, siodlarz Stanisław Kusztelski, mistrz pie­
karski Wacław Schwarz, rymarz Robert Meile, 
murarz Paweł Milich, sekretarz kom. kol. Paweł 
Walter, rzeźnik Maks Katz, muzyk Karol Prze­
woźnik, handlarz Jan Agaciński, murarz Franc. 
Kaczmarek, kelner Franc. Lewandowski.

Córkę: robotnik Walenty Wiatr, drukarz Ka­
rol Stein, mistrz murarski i ciesielski Gustaw 
Kartmann, palacz pom. Karoi Beuckert.

Zmarli: Wdowa Amalja Hirsch z domu Ko­
ber 72 lata, Dora Auerbach 37 lat, bednarz Bro­
nisław Belka 46 lat, Edward Skrzypczak 2 lata 
5 mieś. 7 dni, Marta Stein 2 godz. i 15 minut, 
robotnik Adam Feldmann 51 lat, nieżywy chło­
piec kelnera Ludwika Kowalskiego, zamężna Jo­
anna Pusch z domu Scheibe 56 lat, robotnik 
Michał Kaczmarek 39 lat.

W lutym ukończymy druk powieści 
Anatola- Krzyżanowskiego: Odrodzenie, po- 
czem damy w odcinku dwie nowele, a mia­
nowicie :

Władysławy Panek:
Historja o takij dzieusze, co się za 

chłopa wydać nie kciała... *
oraz znanego literata

Antoniego Potockiego:
Ziarno gorczyczne.

Następnie, w marcu jeszcze, rozpo- 
czniemy druk

Władysława Reymonta
utworu powieściowego pod tyt.:

Cmentarzysko.
- Redakcj a.

Wiadomości handlowe.
Targ na okowitę.

Hamburg, dnia 31. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń — 19
styczeń-luty — 19
łuty-marzec — 19

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona 42—55
„ biała .... 30-45
„ szwedzka 45—60
„ żółta chmielowa 18-22
„ przelot pospolity 35—46
„ inkarnatka różowa 25- -27

Tymoteusz ..... 19—26
Rajgras krajowy angielski 87S-H

„ szkocki importowany 16-22
„ włoski „ 20—23

Seradela świeża .... î7,-87a
Gorczyca ..... 14—20
Rzepik latowy .... 127,-18
Wiczka piaskowa .... 13- 18
Wyka szara .....
Łubin niebieski .... 47-2-5

„ żółty....................................................... 5 7-2-57,
Tatarka ..... 71/2-87s

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez
zainteresowania.

Toruń dnia 31. stycznia 1907.
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marek

najwyższych notowaniach.
Koniczyna czerwona I. 40-58

„ biała . . . . 30—45
„ sbzwedzka.... 35-68
„ ciała z szwedzką . 25-45
„ hmielowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła . . . . 25—30
Koniczyna przelot pospolity . 30—52
Seradela ...... 8—97,
Rajgras angielski (życica) 16-18

„ włoski „ . . . 18—22
Trawa kupkowa . . . . 45—58
Trawa miodowa . . . . 20—30
Kostrzewa owcza . . . . 16—20
Tymoteusz . . . . . 25-29
Sporek ...... 9—10
Wiczka piaskowa . . . . 15-18
Rzepak zimowy ... 18—20
Siemie lniane ..... 12—16
Gorczyca żółta ..... 15—21
Łubin niebieski. . . . . 4.75
Łubin żółty ..... 5,50
Tatarka ...... 8—9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta . . . . 58
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

» „ , , łąki suche 36,00
Otręby pszenne . . . . 4,50-4,80

„ żytnie . . . . . 5,00-5,30
Makuchy lniane 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 7,20-7,50

Targ na bydło.
3er9in, dnia 31. stycznia 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Nasprzedaż wystawiono:
575 sztuk bydła rogatego

1996 „ cieląt
929

15258
owiec
świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie .
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . .
c) średnio pasione młodsze

. i dobrze pasione starsze •
d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje.
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
c) mało pasione.....................................

81—85 mk.

76—80 mk.

66—71 mk.
62— 65 mk.

80—83 mk.

76—79 mk.
63— 67 mk.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca................................92—96

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 84—90

c) poślednie cielęta od cyca . . . 62—72
d) starsze mało pasionejeielęta (żarłoki) 00—00

mk.

mk.
mk.
mk,

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 77—80 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 71—74 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—65 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi) , , . . . 00—00 mk.

Świnie.
za centnar włącznie 20°/„ tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane..................... 00—59 mk.

b) mięsite................................................ 55—58 mk,
c) małorosle...............................................51—54 mk.
d) maciory................................................ 00—55 mk

Przebieg i tendencja rynku. Ze spędzone­
go bydła pozostało 100 sztuk niesprzedanych. Targ 
cielęcy poszedł spokojnie. Z owiec wiele niesprze- 
dano. Targ świński miał przebieg apokojny zakoń­
czył się powolnie i prawdopodobnie rynek nie zosta­
nie uprzątnięty. Wyborowe okazy płacono ponad 
notowanie.

Walne zebranie 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego
odbędzie sie w dniach

26., 27. i 28. lutego.
Program ogłosimy niebawem.
Do pp. sekretarzy! skarbników

Towarzystw filialnych zanosimy prośbę o spieszne 
nadesłanie sprawozdań.

Przypominamy uchwałę zebrania zarządu 
z delegatami i wicepatronami. i w myśl jej upra­
szamy tych wszystkich nanów, którzy zamierzają 
sprzedawać zboże do siewu w bie­
żącym raku, aby zechcieli łaskawie zgłosić się 
do nas.

Zarząd Centralnego Tow. Gospodarczego 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.

Dr. T. Jackowski.
Wszystkie pisma prosimy o powtórzenie po­

wyższego uwiadomienia
Dr. Władysław Witwicki.

Mursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z—zapłacono ; 
n nieco ; ult—ultimo.

1.
mocna. 

4''/s
85.10 

215,90
87,-
98.10 
87,— 
95,—

Tendencja :
■¿Dyskonto prywatne.....................
Korony...........................................
Ruble................................................
53%, niemiecka pożyczka państw.

3%
3*/a'

4%
•S1/,'
‘4%,
:.3L.A,
4%

4%
■31/.

4«/,,

pruskie konsole

. poznańska pożyczka prow.
1895

, poż. miejska 1900 
, pozn. poż. miej. 1894—1903 
pozn. listy zast. ser. VI—X.„ , xi-xvn

, . serya D.» » »A.» » » E.
, c.

. , , B

. rentowe ...

4I/j% pożyczka chińska 1898 .
I1//'-,, , japońska . . .

„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

4l/3Lf , . 1905
•4% serbska renta...........................
Tureckie losy................................
4°/n węgierska renta w koronach 
4!/2#4 polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr 
, sustr.-węg. kolei państ. ult. 
, iombardy
. Baltimore and Ohio 
» Canada Pacific . .

4’/0 8t Louis Sb Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

» półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, » niemieckiego.
» . dyskontowego „
, . drezdeńskiego

półn.-niem. zakładu kredyt, 
anstryack. zakładu kred. ult. 

, banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla band, zagr 
. browaru Huggera . 

ogólnego tow. elektr.
... tow. wyrobu drzewa Bendixa 

. low. beri. masz. Schwarzkopf. 

. boehnmsk. lejami stali .

. ehem. fabr. Milcha . . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 

. kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . . .
„ Lanrahuty...........................
» górnoślązkiego przem. żelaz 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem, Union . .
, cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
‘Akcje austryackiego zakładu kred. 

. banku niemieckiego . .
, , dyskontowego .
, Laurahuty......................

Tendencja:

4%
4%

ult

ult

31.
spok.
4’/8

85,05
215,50
87,-
98.10
87 —
94.80

10l’25
95.40

101.75
97-

101,10
86,—

101,25
96.70
86,-

101,30
96.10
97.80
94.70
91,90
80,50
91.75
83.40

146.75

Targ ua zboże.
PosErssań, dnia 1. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 155,—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 156,—

Tendencja: spokojna.

na paszę spok...................... 00,00—14,00 — 15.00
,, Wiktorja spok.

Łubin żółty bez interesu .
„ niebieski pożądańszy . 

Wika spokojnie............................ 14,00
Kukurydza spokojnie.

17,50—19,50—22,00 
00,00—11,25 -11.75 
9,50-10.50-00.00 
" -15,00—15,50 

-13,75—14,5013,00-

Targ na zboże.
Poznań, dnia 1. lutego 1907.

182.90 
184,—
147.60 
33,10

116.25 
182,—
82,30

153.60
131.10 
174,30 
139,40 
243,70
186.90
158.90
122.75
216.90 
122,—
144.60
138.25 
212,—
100.50 
238,— 
245,- 
240,-
147.50 
217,20
218.60
103.75
206.10
244.50
123.25 
183,— 
224,- - 
315,—
128.25 
193,10 
229 -

216.50
243.75
186.90
242.25 

lepsza.

101,--
95.40

101.90 d
97.10 p

101,10
86 —

101.25
96,80 
86 —

101.30
96.20 
97,70 
94,60
92.20 
81,30 
92,-
83.40

146.25
96.10
90.40

183,—
164,—
147.60
33.10

117.60
185.25
82,75

153.75 
132,— 
174,40
139.75
244, —
187.25
159.50 
.122,75 
217,10
122.25 
144,80
138.25
212.60 
101,- 
240-
246.30 
240,— 
148,--
217.50
221.90
103.75 
207,—
245.60
124.30 
183,— 
221,— 
815,-
128.25 
195,— 
229,—

216.60 
243,—
186.75
245, — 

mocna.

Poznań, dnia 1. lutego 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,60 17,30 16,60
Zyto...................... 15,30 14,90 14,40
Jęczmień . . , 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,40 15,00 14,50

Bydgousaz, dniaJSl. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica nom..................... 176—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

¿vto (••..; dobre, zdrowe
'( (najmn. 121 f.) — 159 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 137—153 mk.

Jęczmień < «U* młynarzy..................... 136-140 mk.
v „ browarów...................... 148—157 mk.

Groch ( na }'aKzę ••••••• 140—152 mk.
( do gotowania.....................  170—178 mk.

Owies ........................... 138—155 mk.
( najpiękniejszy......................wyżej notow.

Berlin, 31. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... » ł
Luty..................... .....
Marzec..................... — —ł—
Kwiecień .... — — ____
Maj........................... 185,50 172,75 169,25 128,75 60,30
Czerwiec .... — — — _ —_
Lipiec..................... 186,50 173,25 170,50 128,— —
Październik . . . “i— 55,30
Listopad .... 1 —
Grudzień .... » ł ł

Znaczne uszczuplenie tutejszych zapasów zbożo­
wych oraz dalsze małe postępy Ameryki Północnej 
utrwaliły tutaj wprawdzie tendencję, lecz ruchu nie 
ożywiły. Ani dla pszenicy ani dla żyta i owsa nie 
zdołano przeforsować poważniejszych zwyżek cen. 
Zbyt zboża loco pozostał jednak dobry. Olej rzepny 
zaniedbywano. Bez małej zwyżki ceny nie można 
było niczego sprzedać. — Powietrze : mróz.

Według zestawienia zapasów zbożowych z 31. 
stycznia było pszenicy 867 ton (1059 mniej) żyta 
1374 ton (1665 mniej) owsa 3 222 tony (1163 mniej) 
jęczmienia 3711 ton (2009 mniej) kukurydzy 2945 
(2548 mniej). Liczby w nawiasach odnoszą się do 
31. grudnia r. z.

WroołaW| dnia 31. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90 
żółta stale..................... 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej.......................... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00 17,75
Jęczmień stale........................... 13,00—13,75 00,00
Owies spok........................... 14,70—15,30—15,70

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok.......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale......................13,75—14,00
„ lniane szlązkie......................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie............................14,75—15,25
„ palmowe spok............................... . . 14,00—14,75

Nasiona koniczyny.

Urzędowe notowanie palicyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

średnica
ceny

Pszenica z najw.?z'
( najniz.

Żyto (aajwyż.
J ( najniz.

Jęczmień naiwJ.z' 
v ( najniz.

Owies ( najniz. i S
SS

lll
l

60
40
40

i
17 40

15 40 
15 —
15 -

14
14
14
14

80
50
70
50

} 17,40 

) 14,93

15,04

Słoma prosta...................................................... 4,50—4,25
Siano..................... ..... ...........................................5,30—4,75Koniczyna czerwona stale . . . 45,00- 

„ biała spokojnie . . 25,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie...............................19,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie.......................... 16,00-
Pszenne otręby................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg.........................................

-55,00— 
-40,00— 
50,00— 

-23,00—
9,50— 

-18,00— 
10.50- 

. 1,50- 
17,25— 
00.00- 

. 2,60 
25,00-

62,00
48,00
54,00
25,00
10,50
20.00
00.00
-1,75
17,25
16,75
-2,90
-27,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 1. lutego 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,00—25,00
Ż y t n i a piękna, stale,........................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00 — 22,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,50—00,00

Wrooftswr, dnia 31. stycznia 1906.

Za
100 kg, towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. na n. naiw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10
1

17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17|00 16|90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 1480 14|70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 1250 12 00

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — _ — —
Owies.... 15 70 15 10 15 00 14 80 14:70 14 30
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 1650 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14150 14 00
Rzep . . . . 29 00 — — 27 50 — — 25|50 — —

Cena
najw. najn. średn.

Groch .
Soczewica

i ł 1

Groch długi .
Ziemniaki 3,20 3,00 3,10
Wołowina ( od klUki za 1 Łg" woiowma ( od brz. za j 1,60

1,50
1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . » 1,60 1,40 1,50
Cielęcina u » 1,60 1.40 1,50
Skopowina łl n 1,60 1,40 1,50
Słonina łl » 1,80 —»— 1,80
Masło . >» n 2,60 2,20 2,40
Łój . n 1,20 1,10 1,15
Jaja za kopę • 5,60 5,20 5,40

Targ na cukier.
Magdeburgi 1. lutego 1906.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. H. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy 1. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

8,40—8,50 
6,70-6,90 

18,25/18,37^2

18,00/18,127,
17,50/17,6272

Targ na bydło.
PoznaA| dnia 1. lutego 1S07. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

46 sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych
„ „ tłustych

121 „ cieląt
11 „ owiec
— „ kozę

________ 274 „ prosiąt
Razem 862 sztuk bydła.

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 
luty
marzec .
maj
sierpień . 
paźdz.-grudzień

17,45
17,45
17,60
17,90
18,20
17,90

17,55
17,55
17,65
17,95
18,25
18,00

Tendenoja: słaba.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. ni ki. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wołezaki i jałówki — 36-38 31—34 —
Stadniki .... 40-43 36-38 31-34 —
Krowy .... — 31—33 24—27 —
Świnie .... 45— 43—44 40—42 39—45
Cielęta .... 55-57 46-52 37—42 —
Owce...................... — — — —.
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za parę 30 — 48 mk. 
Prosięta parę 18—27

Interes : oży wiony.



broszę wyeiqé! Jen insérât nie powtarza się i

Siuclinińskiego
wyprzedaż nadzwyczajna

z powodu przebudowania lokali i powiększenia handlu !
W poniedziałek 4. wtorek 5. środę 6. czwartek 7. i piątek 8. lutego.

Pozostała jesienna i zimowa konfekcja damska za połową dotychczasowej ceny, a więc zamiast 10,00 M. tylko 5,00 WL — za­
miast 15,00 Al. tylko 7,50 Wl. — zamiast 20,00 Al. tylko 10 IW. — zamiast 25,(X) Al. tylko 12,50 IW, zamiast 40,00 Al. tylko 20,00 Wl.

i t. d.
Pozostałe z sezonu zimowego flanele, barchany, trykotaże, halki sukienne sprzedawać będę z rabatem od 10 °|o do 20-°|o

Reszty!!!
Ogromne zapasy resztek namnożonych podczas sezonu zimowego i gwiazdkowego stosownych na suknie, bluzki, spódnice i t. p. po wprost 

śmiesznie nizkich cenach.
Reszty te wyłożono na osobnych stołach celem łatwiejszego wyboru.

Aby umożliwić Szanownej Publiczności przybywającej na wyprzedaż nabycia prócz wyżej wymienionych artykułów także innych towarów 
bardzo tanio, — wyłożyłem partją ..kilkadziesiąt sztuk1 białych rzeczy jako to linonu, renforce, szyrtyngu, adamaszków, walisów, również 

partją ręczników i chusteczek do nosa, które z powodu jeszcze taniego zakupu po cenach dziś niebywałych oddam.
Xa dywany, chodniki, ceraty oraz linoleum we wszelkich szerokościach udzielam podczas wyprzedaży prócz moich nizkich cen 10 °|o rabatu. 

AVyżej wymienionych artykułów w dniach wyprzedaży do wyboru się nie wysyła, za to wszelkie zakupione towary odsyłam 
odwrotnie.

Koniec wyprzedaży w piątek dnia 8. lutego wieczorem o godzinie 7-mej.

K. Silić lilii liski Stary Rynek: 72.Poznafi
Owareie sezonu wiosennego w nowo przebudowanych wielkich, jasnych lokalach parterowych i pierwszego piętra 

x w połowie lutego.

AAuelce łaskawej Publiczności mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, z gorącą prośbą, o poparcie, że z dniem 1. lutego r. b. otwierał»

w Poznaniu przy placu Wllhelmowsklm nr. ID.

3-ci skład futer, kapeluszy
©raz fabrykę czapek.

Zasadą moją będzie nadal tylko doborowym towarem przy najniższych cenach — dalsze zaskarbić uznanie. Polecam w szczególności

futra damskie i męskie
wszelkie towary futrzane oraz wyroby pierwszorzędnych fabryk kapeluszy męskich również

------- czapck własnego wyrobu. ...—
Oddając skład ten do użytku wielce łaskawej Publiczności, dziękuję równocześnie mojej dotychczasowej klienteli Inowrocławia i Gniezna 

za tak wielce łaskawe poparcie z uprzejmą prośbą zachowania życzliwości nadal a staraniem mojem będzie, przy większym obrocie i zatrudnieniu 
lepszych sil fachowych, wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Z głębokim szacunkiem

Władysław Sulicki
Poznań, Gniezno, Inowrocław.

Bl Łl III li t ... \ v ; J
Zakład dentystyczny

Leon Nowicki, Poznań 
plac Piotra 2.

Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu
urządza

w sobotę, dnia 2. lutego 1907* na sali tarasowej Lamberta
wieczorem o godz. 8-mej

wielki koncert
wokalno-instrumentalny,
połączony z zabawą i tańcami na wielkiej sali. 

Ceny miejsc na koncert:
Chórek 1,50 ; kszesło pierwsze miejsce 1.00 mk ; krze­
sło drugie miejsce 0,75 mk.: miejsce do stania 0,50: 
za zabawę płacą panowie 1,50. Bliższe szczegóły po­
dadzą afisze. O liczny udział prosi

Zarzad.

Reinsch*a
konfekcja jest znaną 
każdej rodzinie.
Poznań, Si. Rynek 83.

Biegłego
e cdji

StKł W f poszukuje
Leon Kuczyński,

skład artykułów męzkicli. 
Poznań-Bazar.

2 000 »3 000 mk.
pożyczki

poszukuje kupiec celem rozsze­
rzenia dobrze
prosperującego interesu
Łaskawe zgłoszenia do eksped. 
tego pisma pod lit. K. F. nr. 231.

jfasiona
polne, okopowe: leśne i ogrodowe

poleca pod gwarancją
H. HOZAKOWSKI

Toruń, Thorn.
(Specjalne oferty na żądanie.)

Od 1. 4. b. r. mogę przyjąć 
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych lub pobierające nau­
ki prywatne. — Mam także do 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i po­
koje dla przyjezdnych, jako dla 
przybywających na kuracją z 
utrzymaniem lub bez, na czas 
dłuższy lub krótszy.
Pokrzywnicka św. Marcin 9.1

W Prusach Zachodn. jest 
ślicznie położone, 700 mórg 
obejmujące

dobro,
w tem oko’o 70 mórg lasu, 
z żywym i martwym inwen­
tarzem natychmiast od niemca 
do nabycia. Dobrze utrzy­
mane, masiw zabudowania, 
znakomity żywy inwentarz i 
własne polowanie. Cena 250 
tysięcy marek, przy wpłacie 
40 do 50 tys mk. Pierw­
szeństwo ma polak. Pospiech 
konieczny. Informacji udzieli 
Wład. KierejewsKi w 
Kcyni (Exm).

Cukiernia i Nawiania
U. Jagielskiego

daw. S. Ilewiteckłetfó.
Szeroka ul. 15., przy moście 

Chwaliszewskiui.
< 'odziennie wielki

koncert
czeskiej kapeli damskiej 

z Pragi
Perły dunajskie

pod dyr. kapelmistrza 
Fr. Sykory.

Początek w dni powszednie < 
godzinie 7 wieczorem, w nie 
dzielę i święta przed południe n 
o godzinie 11 i pół malinę. pi 

południu od godziny
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